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został mianowany przez 
Hitlera lego zastępcą w 
partii narodowych socjali- 
stów. Jest to t, z. wice» 
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Nr. 121 


Arch. Zaremba jest zadowolony 


z powodu skazania Gor$ononei.--„Gdyby sąd nie pomścił 
śmierci mojej Susi, sam musiałbym to zrobić .. 


Warszawa, 2 maja, 
Jedno z pism przynosi wywiad z 
arch, Henrykiem Zarembą na temat pro- 
cesu Gorgonowej. Jak się okazuje. Hen" 
ryk Zaremba wyrąził żywe zadowole- 
nie ze skazania Gorgonowej, mówiąc: 
— Skazaniem Gorgonowej pomszczo- 
no śmierć mojej Lusi, Gdyby sąd nie 
pomścił — ja sam musiałbym pomścić 
śmierć mego nieszczęśliwego dziecka. 
Następnie arch: Zaremba oświadczył. 
iż dla niego jest sprawą zupełnie jasną, 


że nikt inny tylko Gorgonowa zabiła 
Lusię, a utwierdza go w tem przekona 
niu następujący fakt: 

— Lusia bała się ostatnio spać Sa- 
ma i dlatego arch. Zaremba polecił 
wnieść do jej pokoju kozetkę Stasia, 
chcąc, aby brat sypiał razem z siostrą: 
Gorgonowa podobno nie zgodziła się na 
to i kazała kozetkę wynieść z pokoju. 

— To dowodzi — mówi Henryk Za- 


Następnie p. Zaremba opowiada, iż 
dostał list z Serbii, w którym donoszą 
mu, że na Bałkanach panuje zwyczaj 
wendetty. Pokrzywdzona przez kobietę 


na Bałkanach zakorzeniony. 

W końcu opowiada p. Zaremba: że 
dowiedział się o wyróku przez radio. 
Gdy Staś, klasyczny świadek oskarże- 


ła: 


kobieta mści się, zebiłając ją i to Ta w procesie, usłyszał wyrok, zawo- 


zwyczaj, że zabijając swoją Ofiarę móc! 
cielka bezcześci zarazem jej ciało, 
Chcąc się o tem upewnić Zaremba napi 
sal list do pewnego kryminologa w Ju- 
gosławi! i opowiada, że otrzymał odpo- 


remba — że przygotowała się ona do |wicdź, że zwyczaj taki, ze znajomami 


zabójstwa z całą premedytacją. 


ustalonemi po zamordowaniu Lusi, jest 


Deklamacyjna mowa FHliitlera 


z okazji oficjalnego święta pracy.-Kanclerz znowu 
puścił wodze swojej demagogji 


Berlin, 2 maja. 
Kulminacyjnym punktem obchodu 
pierwszo-majowego urządzonego przez 
rząd Rzeszy w Berlinie była mowa 
acena Hitjera na polach Tempelhof- 


„__ Hitler przeciwstawił idei walki kla- 
sowej głoszonej przez program mark- | £ 
sistowski symbol pierwszomajowego 
święta pracy narodowej, jako hasło 
pracy twórczej dła dobra Niemiec, 

Obchód święta pracy likwiduje do- 
tychczasową wewnętrzną walkę w na- 
rodzie niemieckim i rozpoczyna proces 
ce się poszczególnych stanów 

aS 

W dalszym ciągu przemówienia kan- 
clerz sprecyzował program pracy rzą- 
du narodowego. Rząd Rzeszy dążyć bę* 
dzie do utrwalenia narodowego socja- 
lizmu w Świadomości całego narodu 
niemieckiego. Niemcy muszą się wyz- 
być sztucznie wszczepionego im po- 
czucia słabości i nawiązać do 2000-let- 
niej tradycji. W roku bież. — mówił 
Hitler — rząd Rzeszy zrealizuje plan 
powszechnego obowiazku służby pracy. 
Szczególną uwagę poświęci rząd orga- 
nicznemu związaniu poszczególnych ga- 
łęz! gospodarstwa i poprawie sytuacji 
rolnictwa. Program zatrudnienia bezro* 
botnych podzielony będzie na dwie 
równoległe części: a) podjęta -będzie 
wielka akcja budowlana: przyczem 
rząd Oczekuje od narodu poparcia prze- 
dewszystkiem produkcji niemieckiej, b) 
opracowany zostanie wielki program 
budowy dróg publicznych, którego ko- 
szty sięgają sum miliardowych. 


Następnie kanclerz zapowiedział. że 
rząd wystąpi energicznie przeciwko 
zbyt wysokiej stopie procentowej, re- 
alizując w ten sposób jeden z głównych 
punktów narodowego socializmi: 


Mowę swą zakończył kanclerz sło- 
wami: „Swiat prześladu uje nas, my je- 
dnak chcemy pokoju, Swiat nie chce 

znać naszych praw do obrony ojczyz- 
ny. Jm bardziej świat jest przeciwko 
nam, tembardziej musimy być solidarni. 
Świat może mówić co chce, my jednak 
ie zaprzestaniemy swych prac. Woła- 
nie o równe prawa nie umilknie już ni- 
gdy w narodzie niemieckim, Naród nie- 
miecki odzyskał własną Świadomość. 
Zdralców i krzyweprzysięzców nie 


—. 


ścierpimy. Dażymy do odrodzenia naro- | 


wać, by nadeszła godzina, kiedy będzie-, w czasie mowy kanclerza obecni 
my mogli stanąć przed obliczem Boga i|członkowie rządu Rzeszy, 


byli 
rządu pru- 


zawołać: „Panie: odmieniliśmy się“; Na-| skiego, rządów krajowych oraz cały 
ród niemiecki zawoła odzyskanemi st- | korpus dyplomatyczny: 


lami: „Panie, przebyliśmy pó: wa 
o wolność, © naród solenni T>, pes 
Mowa transmitowana przez me- 


gafony na całe pole Tempelhoffu i na 


wszystkie miasta Rzeszy. Na trybunach 


ke, 


Na zakończenie uroczystośc! puszczo 
nysognie -isztuzzne, " powzem oddziały: 
szturmowe odmaszerowały do wiec 
tenu O godz. 24ej wygłosił w Lust- 
gartenie mowę premier pruski Göring: 


-— Nareszcie Lusia została pomszczo- 


Aresztowanie Barmata 
w Holandji 


Podrobił on weksle na sumę 
600 tys. franków 


Amsterdam 2 maja: 
(Telegram własny). 


(t) Wczoraj aresztowany został zna- 
ny finansista Barmat, który w swoim 
czasie oskarżony był w Niemczech o 
wielkie oszustwa. Aresztowanie to na- 
stąpiło naskutek żądania władz szwaj* 
carskich. Barmat podrobił w Szwajcarii 
w eksli na sumę okgło 600, tysięcy fran- 
ków. Poszkodowany jest bank kantonu 
Apencel. W aferze tej zamieszani są 
również dwaj urzędnicy bankowi. 


RZECE ZE RZY O ZOZETO ZWZ TZ ZO ZOWZEW IE ROZK ZACZ TYL ÓRRPOZO ZKZ" | A 
Obchód 1 maja w Berlinie 
zakończył się demonstracją przed pałacem cesar- 
skim i manewrami floty 


| Berlin, 2 maja. 

Obchód 1 maja w stolicy Niemiec 
zakończył się po północy manifestacją 
przed pałacem cesarskim. 

Imieniem rządu pruskiego minister 
Goering wygłosił przemówienie, w któ 
rem m. in: powiedział, że tegoroczne 
święto pracy narodowej będzie wstę- 
pem do walki i do rozbudowy wolno- 
ści i potęgi Niemiec, 

Berlin, 2 maja. 


W czasie uroczystości 1-majowych 
w Międzyrzeczu doszło do incydentu, 
wywołanego przez miejscowy oddzial 
Stahlhelmu, który na rozkaz swego ko- 


z manifestacji związków narodowych, 
maszeruiących przez ulice miasta, 

Komendant został aresztowany. 

Berlin, 2 maja. 

Wielkie manewry floty niemieckiej 
a Bałtyku zakończyły się w Świnouj- 
ciu. 

Ćwiczenia, w których wzięło udział 
50 jednostek morskich, odbyły się po- 
między wyspą Rugją a zalewem Odry. 

Głównem zadaniem taktycznem by- 
ło ostrzeliwanie statku „Zaehringen*, 
skierowane z oddali za pomocą radjo- 
telegrafu. 


mendanta demonstracyjnie wycofał | 


Samobójstwo zrujnowanego kupca 


Odebrał sobie życie pod wpływem upadłości przedsiębiorstwa 


Łódź, 2 maja. 

(ig) Wczoraj w godzinach wieczoro 
wych przechodnie w Żabieńcu pod £o- 
dzią zauważyli wystające z za węgła 
jednego z domów nogi mężczyzny. Za- 
intrygowani zbliżyli się i wówczas tj- 
rzeli leżącego nieprzytomnego mężczy- 
znę, w Średnim wieku, zdradzającego 
słabe oznaki życia, 

Wezwano pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz po zastosowaniu pierw= 
szej pomocy przewiózł go w stanie b. 
poważnym do szpitala w Radogoszczu. 
Jak się okazało, mężczyzna ów otruł 
się. wypijaijąc dużą dozę kwasu octo- 
wego. 

Jak zdołaliśmy ustalić, denatem jest 
54-letni Moiżesz Kozencwajg, zamiesz- 


= 


nym kupcem. Posiadał przedsiębior- 
stwo handlowe przy ul. Nowomiejskiej 
4, które prosperowało bardzo dobrze. 

Przed rokiem stan jego interesów 
zaczął się pogarszać į wkońcu ogłoszo- 
no mit upadłość. Przedsiębiorstwo zo- 
stało zwinięte. Podziałało to fatalnie 
na Rozencwajga. Stracił ochotę do 
Życia i skarżył się żonie, że nic mu już 
nie pozostało, coby przywiązywało go 
do pozostawania wśród żyjących. Po- 
cieszenia żony nie odnosiły skutku. — 
I oto wczoraj o 6 po poł. wyszedł on z 
domu i więcej nie powrócił. 

Rodzina nic nie wiedziała o jego czy- 
nie samobójczym.  Dowiedziała się o 
tem od sprawozdawcy „Expressu“, któ- 
ry udał się na miejsce wypadku. Roz: 


du. Nie zwracamy się do Boga z proś- |kały w Łodzi, na ul. tvolborskiej 5. — pacz jej była bezgraniczna, 
ba: ¿Panie wyzwól nas, chcemy praco! Rozencwaig był niegdyś bardzo zanioż- l 


Berlin, 2 maja. 

„Wossische Zeitung“ donosi, że zapo 
wiedziana przez kanclerza Hitlera roz- 
budowa dróg niemieckich jest częścią 
integralną rządowego planu motoryza- 
cji Niemiec. 

Rozbudowa i ulepszenie szos oraz 
zniesienie podatku od nowych samocho 
dów stworzyć ma podstawę dla prze- 
prowadzenia odnośnych projektów. 
BROSTINORE"E BTD ZEK. MIORZEZÓOCZE OE EIA 


Samobójstwo wybitnego 
seazlego angielskiego 


Londyn. 2 maja 
(Telegram własny), 

(t) Znany sędzia Mac Cardie został 
znaleziony bez życia, Śledztwo wyka- 
zało, że popełnił on samobójstwo. Mac 
Cardie był jednym z najwybitniejszych 
sędziów i gorącym zwolennikiem regu- 
lącji urodzin. Jego wyroki uniewinnia- 
jące kobiet oskarżonych © nielegalne 
spędzenie płodu wywołały w swoim 
czasie wielkie wrażenie w  społeczeń- 
stwie angielskim: Cardie stale walczył 
z przesądami i popierał ruch  femini- 
styczny. 


Tragiczny wypadek 
konsula francuskiego 


Berlin, 2 maja. 
Francuski konsul generalny deRerne 
Lagarde w Dreznie uległ wypadkowi 
samochódowemu, mianowicie samo- 
chód jego zderzył się z wagonem tram- 
wajowym. 
Konsul 
nych ram. 


zmarł wskutek odniesio- 


p Gu <im1 


4 


60 guldenów. 
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EXFTRESS 2 v 


Tam, gdzie panuje i rządzi dolar 


Przed 300 laty na Wall-Street szumiała 
jeszcze puszcza 


(vw) Nie każdemu wiadomo, że na 
miejscu. gdzie obecnie znajduje się słyn- 
na Wall-Street w New-Yorku, ongiś 
przed laty szumiała puszcza zamieszka- 


lẹ w życiu politycznem Stanów Zjed 
noczonych. Znajdowały się na niej 
wszystkie gmachy państwowe: a w ro- 
| r ku 1789, gdy Jerzy Waszyngton ogło- 
la gdzieniegdzie przez koczujące płe-|sił republikę amerykańską, wszystkie 
miona indjan. urzędy państwowe i instytucje przenio- 
W bieżącym roku mija 300 lat od| sły się na tę ulicę. 

chwili, kiedy zaczęli się tam osiedlać po W starożytnym budynku związko- 
raz pierwszy europejczycy. Akurat 300| wym, gdzie obecnie znajduje się urząd 
lat temu, a mianowicie w roku 1633|skarbowy, Jerzy Waszyngton został 
miejscowość Manhattau zakupiona zo-| wybrany w roku 1789 pierwszym pre- 
stała przez holendra Piotra Minuit ząjzydentem nowej republiki i w tymże 
? gmachu obradował pierwszy kongres. 
Na miejscu, gdzie jest obecnie Wall- W późniejszych latach Wall-Street 
Street, wybudował Piotr Minuit ochron- | stała się największą handolwą ulicą 
ny budynek w którym mieściła się ho-| Świata. W krótkim czasie skonńcentrb- 
lenderska kolonja, zwana Nowym Am-| wały się tam wszystkie banki i gieldy: 
sterdamem, broniąc się tam przeciw na* | a w chwili obecnej giełda na Wall-Street 
padom indjan ! anglików z pobliskiego 

osiedla Nowej Anglii, 
holenderskiej oto- 


Budynki kolonji 
czone były grubym i wysokim murem: 
naokoło którego ciągnęła się ulica zwa- 
na później Wall-Street: 

Twórca osady Piotr Minuit był nie” 
przeciętnym awanturnikiem i z ramie- 
nia swego macierzystego towarzystwa 
brał udział w najrozmaitszych wypra-|ŻYCia, któreby powstało w retorcie la- 
wach przeciw portugalczykom. Później | boratyinej, zajmuje wielu uczonych. Jak 
kompania wysłała go do Ameryki dla dotąd: problem ten nietylko, że nie zo- 
celów kolonizacyjnych. On to przyczy- stał rozwiązany, ale nic nie wskazuje 
nił się jako świetny organizator do roz-| na to, aby kiedykolwiek mogło po- 


kwitu nowej kolonji, walcząc nieustan- | wstać tak zwane sztuczne życie. 
Uczeni oczywiście nie myślą wcale 


(x) Problem stworzenia sztucznego 


nie z koczującemi w tych okolicach ; 
szczepami indyjskiemi. o stworzeniu sztucznego, żywego czło 
"W roku 1664 Piotr Minuit zmuszony] wieka, albo jakiegoś bardziej skompii- 


Ł 


"był poddać się przeważającej sile. an- 


"szym ciągu zwała się Wall-Street. Uli-| blemem regenerowania 


kowanego stworu. Chodzi o stworzenie 
zielskiej, a osada jego nazwana została |bodaj najprymitywniejszych  jednoko- 
przez Anglików New-York. mórkowych pierwotniaków, o ożywie: 
W roku 1669 mur broniący osady |nie Pojedyńczej komórki, co dotychczas 
został zburzony, pozostała zaś ulica | est nieosiągalne. 
ciągnąca się u stóp muru, która w dal- Ostatnio biologowie zajmują się pro- 
niektórych ży” 
ca ta nie miała wówczas tego wybitnie |wych części organizmu, Wiadomą jest 
gospodarczego charakteru, jaki ją dzi$| bowiem rzeczą, że- niektóre stworzenia, 
cechuje. Odgrywała jednak znaczną ro-' trzymane w odpowiedniepj temperatu- 


„Uamp” nie może hyć „królowąParyża” 


Zawieczioma piekmość žada 
obecnie odszhkodav amia 


(z) Sąd paryski rozpatrywać będzie 
obecnie jedną z szeregu trudnych i nie- 
codziennych rozpraw. 

2i-letnia czarująca paryżanka, p. 
Monika Joyce wystąpiła przeciw ko- 
mitetowi wyboru „Mademoiselle Paris“ 
z powództwem cywilnem w wysokości 
100.000 franków. 

Podczas t. zw. wstępnych wyborów, 
które odbyły się w obecności 5000 osób. 
Monika Joyce uznana była za najpięk- 
niejszą i najodpowiedniejszą kandydatkę 
Niestety jednak nadzieje, które napełni- 
ły serce młodej kandydatki po tym wy- 
niku, spełzły na niczem. Po pewnym 
czasie bowiem przewodniczący sądu 
konkursowego w słowach pełnych żalu 
zawiadomił p. Monikę, iż została wy- 
kreślona z listy kandydatek, a to na tej 
podstawie, iż przed wyborem „Made- 
moiselle Paris“ brała udział w konkur- 
sie na „idealnego vampa“, 

Komitet wyborczy „M-elle Paris“, 
dowiedziawszy się o takiej „przeszło” 
ści” p. Moniki, zadecydował, iż nie 
może ona figurować na liście kandyda- 
tek na „M-lle Paris“, ta ostatnia bo- 
wiem pod żadnym pozorem nie może 
być niebezpieczną kobietą, gdyż uroda 
„M-lle Paris“ jest zupełnie innego typu, 
aniżeli uroda „vampa“. 

Monika Joyce bynajmniej nie podzie- 
lała zdania komitetu wyborczego. Ideal- 
my typ „vampa“ zdaniem jej, nie jest 
bynajmniej synonimem kobiety niebez- 
piecznej. Wszystko podlega ewolucji — 
podobnej ewolucji ulega również. od He- 
leny trojańskiej aż do Marleny Dietrich, 
sex-apeal kobiecy.  Kobieta-vamp jest 
bowiem tylko kobietą kuszącą. 

Królowa piękności winna się 
podobać i być kuszącą — niczego się 
od niei więcej nie wymaga. 

Na tej właśnie podstawie Monika 
Joyce wystąpi do walki o swe prawa i 


franków. Wysokość tej sumy uzasadnia 
powódka tem, 1ż stanowisko „Melle 
Paris" jest nietylko zaszczytne, ale i 
korzystne. Komitet bowiem w ciągu 
całego roku „panowania“ tej królowej 
daje jej całkowite utrzymanie i wypła- 
ca pensję, ponosząc równocześnie wszy 
stkie koszty, związane z demonstrowa- 
niem jej urody przed  zachwyconemi 
masami ludności paryskiej. 

I oto obecnie paryski sąd musi osą- 
dzić, czy typ „idealnego vampa" odpo- 
wiada typowi „idealnej paryżanki*”, jaką 
winna być „Mademoiselle Paris“. 


znaczeniem swojem i potęgą góruje nad 
giełdą londyńską. 
Na Wall-Street znajduje się 100 ban- 


ków, które obracają łącznym kapitałem | £0 do babki, 
dolarów. Pozatem na | Yorku. 


20 miljardów 


Wall-Street mieści się 25 domów haa-| 


dlowych, 300 towarzystw asekuracyj- 
nych 100 towarzystw kolejowych, 150 
towarzystw okrętowych i przeszło 150 
koncernów, obejmujących przemysł hut- 
niczy, stałowy, miedziany i kopalnie wę- 
gla. 

Na bocznych ulicach, przecinających 
Wall-Street mieszczą się setki najroz- 
maitszych koncernów: prawie wszyst- 
kie towarzystwa hipoteczne i wreszcie 
gieldy papierów wartościowych, baweł- 
ny, kawy, zboża, mięsa i t. p. 


rze i warunkach, potrafią regenerować 
swe utracone części ciała, Odrastają im 
odcięte kończyny, uszkodzone oko odra- 
dza się i t; d. Gdyby zdolności te udało 
się również przenieść na stworzenia 
wyższego rzędu, byłoby to niezwykłem 
dobrodziejstwem ludzkości, 
Specjalnemi zdolnościami regenera- 
cyjnemi odznaczają się polipy, które w 
krótkim czasie odzyskują napowrót swe 
odcięte ramiona. Polip, który w walce 
utracił jedno ze swych ramion, po krót- 
kim czasie otrzymuje nowe. 
Zauważono, że polip, któremu spe- 
cjalnie, w celach doświadczalnych, od- 
cięto wszystkie ramiona, stworzywszy 
jedynie warunki sprzyjałące łatwemu 
odżywianiu się, o krótkim czasie otrzy- 
kwal wszystkie $woje ramiona, t mógł 
pędzić żywot zdrowego i całego zwie- 
rzęcia. - | LESS A 
Jeszcze dziwaczniejszem Stworze- 
niem jest tak zwana Planaria lagubts. 
Zwierzątko to można dosłownie po- 
ćwiartować I odciąć mu głowę; a dzi- 
waczny stwór natychmiast otrzymuje 
nową głowę i wszystkie brakujące czę” 
ści, Odcięta głowa również zaczyna ŻYĆ, 
tylko, że nie otrzymuje ona, jak to się 
spodziewano, naturalnego tułowia. ale 
drugą głowę, zwrócono do tyłu. Po- 
wstaje wówczas niezwykłe monstrum, 
opatrzone dwiema głowami i bez kor- 


N 1% 


4-letni .chłopiec 


samodzielnie odbył podróż 


do Ameryki 
(z) Ną okręcie „Il de France", na 
którym nadzwyczajny pełnomocnik 


Francii, Herriot, odbył podróż do Ame- 
ryki, znaidował się wśród pasażerów 
ś-letni John Walton Mac-Millor, który 
podróżował zupełnie samodzielnie. 
Rodzice dziecka odbywają obecnie 
podróż turystyczną po Europie. a po- 
nieważ chłopczyk im zawadzał, odesłali 
mieszkającej w Nowym 


W Havrze malutki John umieszczo- 
ny został na okręcie przez rodziców, 
którzy powierzyli go opiece administra- 
cji. Chłopiec zdobył sobie szturmem 
serca zarówno pasażerów, jak i załogi 
okrętu, i o ile zagrażało mu jakieś nie- 
bezpieczeństwo w „czasie tej podróży, 
to tylko wskutek nadmiaru uwagi, jaką 
go obdarzano ze wszystkich stron. 

Były, premier Francji, Herriot, był 
generaliym dostawcą cukierków dla 
najmłodszego samodzielnego pasażera 
w czasie całej podróży. 


Uczeni tworzą „sztuczne“ zwierzęta, 


które żyją i rozmnażają się 


pusu. Najdziwniejsze jest to, że taki 
sztuczny, dwugłowy stwór zdolny jest 
do życia przez kilka tygodni, 

Uczony monachijski, biolog dr. Wil- 
helm Goetsch jest specialistą od stwaą:* 
rzania takich sztucznych stworów. Od- 
cina on dwum Zzwierzątkom niektóre 
części ciała, przeszczepia ma inne i 0- 
trzymuje stworzenia opatrzone czwor” 
giem oczu, umieszczonych w najbardziej 
nieprawdopodobnych miejscach ciała. 
Ćwiartuje on zwierzątka różnych gatun- 
ków, posiadające własności regenera- 
cyjne, i przeszczepia rozrnaite części 
innym zwierzętom tworząc jakiś dzi- 
waczny, mozaikowy stwór, ulepiony do- 
slownie z kawałków: Jeżeli doświadcze* 
mia te będą się udawały na większą ska- 
lẹ, to wówczas mitologiczna bajka o 
chimerze: dziwacznerm stworzeniu, po- 


4siadającem głowę Iwa na tułowiu kozy, . 


stanie się czemś rzeczywistem i osią- 
galnem. 

Amerykański uczony» Harrison, prze: 
prowadzał te same badania z żabami. 
Krajał on żaby różnych gatunków na 
kawałki i zaszywał je. Żaba z gatunku 
zielonych, otrzymywała głowę szarej 
ropuchy i odwrotnie. Trudnoby sobte 
wyobrazić do czegoby doszło, gdyby 
ta metoda możliwa była, do osiągnięcia 
także ! u ludzi. 


„Sztuka żehrania w sześciu lekcjach” 


(x) Przed pięódziesięciu laty uwagę 
wszystkich londyńczyków zwracały wiel 
kie afisze, rozlepione na mitrach miasta, 
Treść ich była następująca: 


$rorocza wizia tonaceśóo 


„Mokra“ przygode a 


(z) Zgoła wyjątkowy wypadek wyda- 
rzył się w czasie ostatniej podróży o re-| 
tu „Alster“ na trasie Hamburg—Daleki 
Wechód. 

Wśród pasażerów anajdował się inży- 
nier Robert Ball. Pewnej gorącej nocy, 
kiedy „Alster” znajdował się na Czer- 
wonem Morzu, Ball ulokował się w łód- 
ce ratunkowej, gdzie, dzięki bliskiemu 
sąsiedztwu wody, upał mniej dokuczał. 
Pozycja ta okazała się atoli nietylko 
przyjemna, ale i niebezpieczna, gdyż je- 
den nieostrożny ruch, spowodował upa- 
dek Balla do morza, Wypadek ten był 
niezauważony przez nikogo, Okręt kon- 
tynuował spokojnie swą podróż, 

Ball, który był wyśmienitym pływa- 
kiem, postanowił trzymać się na po- 
wierzchni tak długo, póki starczy mu sił. 
Ponieważ nie znał kierunku, w. którym 
znajduje się ląd, zdawał sobie sprawę z 
tego, iż posuwanie się naprzód jest bez- 
celowe, Ball przebywał w wodzie ii go- 
dzin — od godz, i-ej po północy de po: 
łudnia, dnia następiego, Został on za- 
uważony i uratowany przez przejeżdża- 


mnsiefskie$o inżymiera 


stanie całkowitego wyczerpania. Na po- 
kładzie okrętu, Ball stracił przytomność 
a następnie pogrążył się w głęboki, dwie 
"= trwający sen. 
udem uratowany inżynier opowie- 
dział szczegółowo przeżycia swe pod- 
czas 1i-godzinnego przebywania w wo- 
dzie. Na szczególne wyróżnienie zasłu- 
guje następujący epizod: Kiedy na hory- 
zancie ukazało się słońce i promienie je 
go poczęły dopiekać, Balla nawiedziły 
halucynacje. Widział ziemię, budynki, 
tłum ludzi, słyszał muzykę... Następnie 
wdali ukazał się okręt, który zbliżył się 
do tonącego. Spuszczona na wodę łódź 
ratunkowa podjechała doń i zabrała na 
pokład okrętu. Nad Ballem skłoniły się 
twarze o azjatyckich rysach — był to 
bowiem japoński okręt, Po chwili halu- 
cynacja rozwiała się i przed nim nie by: 
ło nic, prócz bezkresu morza. 
Po sześciu godzinach, na horyzoncie 


ukazał się okręt. Ball z drżeniem serca j 


obserwował jego kierunek, wiedział bo- 
wiem, iż siły jego są na wyczerpaniu i 
że długo już nie zdoła się utrzymać na 


zgłosiła powództwo w kwocie 100.000 jący okręt japoński „Dalagoa Maru" w|powierzchni. — Okręt podszedł bliżej, 


ofesor Lazaro Rooney, ma zaszczyt 
zawiadomić p. t. publiczność, że otwo- 
| rzył on wielką akademię sztuki żebrania 
jprzyspasabiając adeptów teoretycznie i 
| praktycznie do przyszłego zawodu. 
Wszyscy moi uczniowie, po ukończeniu 
kursu, składającego się z sześciu lekcyj, 


ą rozpocząć nowy beztroski ppro 
aa 0) naiwności przechodniów. Opła- 
ta za kurs bardzo umiarkowana. Dzieci 
przyjmuje się także z internatem. We- 
diug najnowszych metod, dzieci mogą 
otopeni najpotworniejsze kształty 1 
okaleczenia, bez szkody dla ich zdrowia. 
Za minimalną opłatą, służy się informa- 
cjami, kótre dzielnice są najbardziej lu- 
kratywne dla żebraków. Profesor Roo- 
ney obeznany jest również ze sposobem 
wywoływania ran i wrzodów wszelkiego 
rodzaju. Inteligentne panie, mogą za mi- 
nimalną opłatą wypożyczyć bliźnięta, 
które swem podobieństwem muszą zwró- 
cić uwagę przechodniów. Fabrykujemy 
także ślepych, kulawych, garbatych — 
wszystko, co jest potrzebne dla racjonal 
nego uprawiania zawodu żebraczego, — 
Zlecenia na prowincję uskuteczniane bę 
dą szybko i solidnie”. 

Oczywiście nie brakowało również i 
adresu, oraz jak zapewniają wtajemni- 
czeni — klijentów profesorowi. 


parnasa pin aTr nTa nara Ee EO E E T a | 
przez pokład przechyliły się twarze © 


azjatyckich rysach. — Rył to japoński 
okręt. Halucynacja jego była prorocza, 


| „Sztuka żebrania w sześciu lekcjach. 


— 
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Wzrost prostytucji w Łodzi 


Ziedukowane szwaczki, służące i robotnice fabry- 
czne oddają się nierządowi 


i Łódź, 2 maja. 

„(ak) Panujący kryzys, jak to wyka- 
zują statystyki policji kryminalnej, przy- 
czynił się w znacznym stopniu do wzro- 
stu przestępczości w naszem mieście. 
Chociaż zmalała wydatnie ilość zbrod- 
ni, większych włamań kasiarskich i t. p. 

wzrosia liczbą drobnych kradzieży 
i oszustw. 

Stosunek, jaki zachodzi między liczbą 
popełnianych przestępstw a sytuacją 
ekonomiczną, jest wprost proporcjonal- 
ny: im większe jest nasilenie kryzysu 
i bezrobocia, tem więcej policja notuje 
przestępstw. 

Jednocześnie z wzrostem przestęp- 
czości daje się zauważyć w Łodzi 

staty. wzrost prostytucji. 

Wielkie bezrobocię wśród służących, 
szwaczek, krawcowych, urzystek 
it. p. doprowadziło do tego, iż mołde 
kobiety, z braku jakichkolwiek środków 
do życia, posiadające często na utrzy* 
maniu rodziny, staczają się w otchłań 
prostytucji, 

Urząd sanitarno-obyczajowy w Ło- 
dzi sporządził obecnie statystykę, której 
cyfry przedstawiają przerażający obraz. 
Jak się bowiem okazuje, liczba prosty* 
tutek w Łodzi na przestrzeni ostatnich 
dwuch lat wzrosła niemal wdwójnasób. 
Gdy w roku 1930 bylo w Łodzi zareje- 
strowanych w urzędzie 265 prostytutek, 
obecnie jest ich 458. 

Mowa tu o prostytutkach zarejestro- 
wanych, które korzystają ze stałej ople- 
ki lekarskiej. O wiele gorszą plagą są 
liczne kadry kobiet . 

oddające się tajnej prostytucji. 
Mimo, iż urząd sanitarno - obyczajowy 
posiada na swych usługach cały sztab 
wywiadowców, których zadaniem jest 
kontrola i lustracja podejrzanych lokali 
i osób, to jednak tajna prostytucja Wy- 
myka się z pod przymusu reglamenta- 


cyjnego. W wielu domach, przeważnie Irzonej kategorii „sympatyków“. Jedni i 


Zramił nożem żone 


ponieważ nie chciała udzielić mu rozwodu 


Wilno, 2 maja. 


Ogniomistrz Bezimienny żył od dłuż- |grożąc nim, 


szego czasu w separacji 


się od swej żony zgody na rozwód. 
Bezimienna jednak nie chciała udzie 
lié swego podpisu. Onegdaj Bezimien- 


raz setny prośbę podpisu na rozwód. 
Kiedy i tym razem Bezimienna trwała 
w swym uporze, wyprowadzony z tó- 


ny odwiedził swą żonę, ponawiając A 


i następnie po 
$ Rybnik, 2 maja. 
Straszna tragedja rozegrała się wezo 


raj wieczorem w kolonji Malenie w Le- | stwierdził już śmierć młodych ludzi. 


szczynach. 


W mieszkaniu spadkobierców Resle-|orazt rzy wystrzelone łuski. 


rów, 20-letni Józeł Wolczak z Czuchowa 


zastrzelił 19-letnia Olgę Reslerównę, po | podobnie nieszczęśliwa miłość, 
czem wystrzałem z rewolweru w prawą! 


Rozbity samolot w Alpach 


Suryści znaleśfi zwłoki zaginionego lotnika 


Rzym, 2 maja. 

(sb) W Alpach dokonano niezwykłe- 
go odkrycia. Kilku turystów odnalazło 
Szczątki jakiegoś samolotu 1 zawiado” 
miło o tem władze: 

Wszczęte dochodzenie ustaliło. że 
był to samolot zaginionego od stycznia 
lotnika australijskiego Berta  Hinklera. 
K'ikutygodniowe poszukiwania za zagi- 
nionym nie dały wówczas żadnego ře- 


Straszna Śmierć pod beczkami z naftą 


Wilno, 2 maja. 
Szosą z Druji do Brasławia jechał 
[ser Pinczew, wioząc na furze beczki, 
napełnione nafta. Dojeżdżając do mająt- 
ku Stwrumilowo koń zaprzężony do wo- 
zu sbloszył się i poniósł. Wszelki wysi- 


tek furmana powstrzymania konia nie | naftą. 
f 


na peryferjach miasta, są urządzone taj- 
ne domy rozpusty, których pensjonar- 
juszki nie są poddawane oględzinom le- 
karskim, 

W roku ubiegłym policja doprowa* 
dziła do urzędu 504 kobiety podejrzane 
o uprawianie nierządu. 

Z jakich zawodów rekrutują się ko- 
biety, uprawiające tajny i legalny nie- 
rząd? 

Lwi odsetek stanowią ofiary kryzy- 
su. 50 procent z nich to bezrobotne stu- 
żące, 25 proc. robotnice iabryczne. Na 
dalszym co do ilości planie figurują: 


„Bzyszczenie” partii komunistycznej 


Elementy niepewne przeniesione do kategorji „sympatyków 


„| drudzy po roku próby mają z powrotem 
Dekretem centralnego komitetu partii | „awansować“. j 


Moskwa, 2 maja. 


komunistycznej została  zarządzona 
wielka czystka. Z partji mają być usu- 
nięte wszelkie „obce klasowe elementy, 
komuniści prowadzący dwulicową poli- 
tykę wobec dyrektyw partyjnych, nie- 
przestrzegający dyscypliny, komuniści, 
którzy nie chcą walczyć z burżuazją, 
karjerowicze, oraz ludzie ulegający roz 
kładowi moralnemu w codziennem ży- 
ciu". 

Do tei ostatniej kategorji należą ci, 
którzy oddają się pijaństwu, rozpuście, 
obcują z obcym klasowo elementem i 
uprawiają antysemityzm. Ponieważ ko* 


W EESRŁSS H 
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e |Szturmówki w Niemczech 


nie mają już prawa dokonywa- 
nia aresztowań 


Berlin, .2 maja. 
(Telegram własny), 

(t) Pruski prezydent ministrów Gó- 
ring wydał zarządzenie do wszystkich 
władz, zabraniające dokonywania aresz- 
towań na własną rękę. Z dniem 1 maja 
przeprowadzać rewizje oraz aresztowa- 
nia mają prawo tylko władze policyjne. 
Zarządzenie to wywołało niezadowole- 
mię wśród szturmówek, którym odebra- 
no możność masowych aresztowań. 


szwaczki, manicurzystki, artystki noc- 
nych lokalów i t. d. Często także można 
znaleźć kobiety z pewnem wykształce- 
niem, 

Potwornem zjawiskiem, ilustrującem 
dobitnie obecną nędzę jest fakt, iż po- 
śród doprowadzonych do urzędu kobiet 
znajdują się 12-letnie dziewczynki, przy 
chwycone również na gorących uczyn= 
kach, Takich jest kilka, w wieku od 12 
do 15-tu lat. Są to dzieci ulicy. Pozba- 
wione należytej opieki, często przeby- 
wające pod opieką mocno podejrzanych 
opiekunów. 


Smierć „twórcy” 
krzesła elektrycznego 


Nowy Jork, 2 maja. 
(Telegram własny). 

(t) Onegdaj zmarł twórca krzesła e- 
lektrycznego dr. Alfonso Rochwell. 
Pierwsze krzesło elektryczne 'zostało u- 
stawione w więzieniu Auburn w 1889 r. 

Wkrótce gubernator stanu nowojor* 
skiego wydał rozporządzenie, aby wszy- 
stkie wyroki śmierci wykonywane by- 
ły na krześle elektrycznem. Gdy miał 
być wykonany pierwszy wyrok Śmier- 
ci żadna firma nie chciała dostarczyć 
dynamo - maszyny. W ostatnich latach 
twórca krzesła elektrycznego był prze- 
ciwnikiem kary śmierci. 


Czystka rozpocznie się dniem 1-go 
czerwca i ma być ukończona do dnia I 
grudnia r. b. Kieruje czystką cały apa- 
rat, złożny z wypróbowanych komuni- 
stów, którzy nigdy nie należeli do żad- 
nej innej partii, nigdy nie byli zamiesza- 
ni w żadnych ruchach opozycyjnych i 
są komunistami conajmniej od 10 lat. 

Całą akcią kieruje specjalna. komisja 
z prezesem inspekcji robotniczo-włoś- 
ciańskiej Rodzutakiem, członkiem „Po- 
liboro* Kazanowiczem i prezesem cen- 
tralnej komisji kontrolującej partji Jaro- 
sławskim na czele. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sz, Jan- 
Melówicza (Stary Rynek 9), L. Steckla (Lima- 
nowskiego 37), B. Głuchowskiego arutowi- 
cza 6), St. Hamburga i S-ki (Główna 30), L. 
Pawłowskiego (Piotr ka 307), A. Piotrnow= 
skiego (Pomorska 92), 


ze swą żoną. |do posłuszeństwa. 
Ostatnio Bezimienny począł domagać |nie ulękła się groźby i trwała dalej w 
swoim uporze. 


się zbiec. 


ZASTRZELIŁ 19-LETNIĄ DZIEWCZYNĘ 


zbawił się życia 


munistów razem z kandydatami do 
partji jest w Związku sowieckim tylko 
3 milj. 500 tys., nie wszyscy, podlega- 
jący czystce, zostaną z partji usunięci. 
Komuniści, niedostatecznie wykształce- 
ni politycznie i zdyscylinowani, 

ną przeniesieni do kategorii 


lięgmiemie 


1 premia dol. 12.000 Nr. 850560. 


zosta- 
2 premie po dol. 3.000 N-ry 377771 


kandyda- 


tów, a takie elementy wśród kandyda- | 1329952, 
tów zostaną przeniesione do nowoutwo| _ 7 premij po dol. 1.000 N-ry 1438881, 
481290, 1317868, 218399, 1284125, 


1414763, 1459996. 

10 premij po dol. 500 na N-ry 1163553, 
16804, 487443, 567093, 62007, 1265718, 
1287658, 408115, 466446, 632724. 

75 premij po dol. 100 na N-ry:207895, 
476197, 766278, 100045, 1219409, 200976, 
89264, 622282, 213551, 549186, 1099199, 
850270, 358429, 772994, 889947, 814667, 


wnowagi ogniomistrz chwycił nóż i, 
usiłował .zmusić swą żonę 
Odważna kobieta 


Wtedy Bezimienny, nie 
panując dłużej nad sobą, zadał jej cios 
nożem w rękę. Na krzyk rannej zbie- 
gli się sąsiedzi. Po udzieleniu rannej 
pomocy, o powyższem zajściu zameldo- 
wano w policji. Bezimiennemu udało 


jeygańskich, datuje się od niedawna, — 
gdyż od czasu wyboru nowego władcy 
Miszy Radu, który wbrew tradycji nie 
odziedziczył swego stanowiska po przod 
kach, ale został wybrany zwykłą więk- 
szością głosów. 

Misza Radu jest wielkim reformato- 
rem i zamierza zupełnie zmienić dotych 
owa wyk tryb życia i obyczaje cyga- 

A „. . |nów. 

Przyczyną tej. tragedii pya prawdę W okolicy Wielkiego Becskereksu w 
Bułgarii na obszernych równinach osie- 
dliło się wiele rodzin cygańskich. Ro- 
dziny te mieszkają tam już oddawna i 
nie prowadzą koczowniczego trybu ży- 
cia. Ci osiedli cyganie postanowili wy- 
brać wodza. Wybory odbyły się wśród 
uroczystej ceremonii, tańców, pijatyki i 
zabaw. Wodzem został Misza Radu, któ 
remu na znak władzy wręczono wielkie 
dwumetrowej wielkości berło, ozdobio- 
ne małą złotą koroną. Misza Radu otrzy 
mał nieograniczone pełnomocnictwa i 
każdy jego rozkaz jest skrupułatnie wy 
pełniany. Wyroki przez niego wydawa 
ne są bezapelacyjne. 

Od chwili wyboru Miszy Radu na sta 
nowisko wodza, życie w obozie cygań- 
skim przybrało inne zupełnie tory. — 
Przedewszystkiem Misza Radu wytę= 
pił „prawie zupełnie, kradzieże, karząc 
surowo każdy wypadek nieposzanowa= 
nia cudzej własności. Wytępił również 
żebractwo, twierdząc, że ród cygański 


skroń pozbawił się życia, | 
Na miejsce wezwano lekarza, który 


Na podłodze znaleziono rewolwer 


zultatu. i 

„Wskutek defektu w motorze, aparat 
Hinkiera spadł na ziemię i rozbił się. Na- 
stąpił przytem wybuch benzyny. Hink- 
ler doznał jakiejś rany na głowie, przy- 
czem odniósł silne poparzenia, wskutek 
czego zmarł. 

Zegarek Hinklera stanął na g. 3, — 
o tej też prawdopodobnie porze miała 
miejsce katastrofa. 


odniósł skutku. Rozjuszone zwierzę 
wyrwało się z uprzęży, wywrącając 
wóz do rowu. 

Wywrócony wóz przygniótł Isera 


dolorówisi 


3542, 427530, 472726, 411954, 1404844, 
1348055, 488860, 562022, 175661, 428894, 
1395702, 1491106,861403, 1069160, 995021 
881095, 394951, 457369, 973185, 380782, 
720087, 374831, 1054692, 654478, 1372941 
68278, 857035, 8384, 153889, 372772; 
188719, 575063, 575734, 1353741, 1027747 
1218471, 866430, 1492235, 492978, 218276 
619473, 885019, 1427095, 361815, 629931, 
384957, 686002, 231544, 232283, 688877, 
1237075, 1302538, 846027, 1382328. 


aż 118487, 580292, 1161017. 137623: 


Cyganie mają dość włóczęgostwa 


Nowy wódz tępi kradzieże i posyła dzieci do szkoły 


(x) Cyganie dość już mają włóczęgo-| wąnie grą na skrzypcach i innych instru 
stwa i zamierzają prowadzić życie osia- | mentach muzycznych, tańcem i wróż- 
dłe. Ta reforma południowych plemion ; bami. 


Wódz cygański, chciał na wzór in- 
nych władców, mieć swój własny skar- 
biec i rozporządzać pewnemi fundusza- 
mi. To jednak okazało się niemożliwe, 
gdyż od cyganów nie można było żą- 
dać płacenia podatków. Wówczas Mi- 
sza Radu udał się do gminy Wielkiego 
Becskereksu, przedstawiając plan re- 
form, wytępienie żebractwa i kradzieży. 
Gmina miasta uznała, że jeżeli Miszy 
Radu powiedzie się trzymać cyganów 
w karbach, śmiało będzie można zlikwi- 
dować pewną część policji i wobec te- 
go opłaca się udzielić subsydjów cygań- 
skiemu reformatorowi i gmina przyzna- 
ła do dyspozycji wodza cygańskiego 
120 dynarów miesięcznej pensii. 

Misza Radu wniósł pozatem podanie 
o przyznanie cyganom niewielkich ob- 
szarów ziemi, celem przyzwyczajenia 
ich do uprawy roli i prowadzenia osia- 
dłego trybu życia. Cyganie w okolicy 
Wielkiego Becskereksu posiadali kie- 
dyś własne grunta, ofiarowane im przez 
rząd bułgarski. Griinta te jednak im ode 
brano, gdyż przez trzy lata z rzędu nie 
uprawiali ich i ziemia leżała odłogiem. 
Obecnie Misza Radu wystąpił z żąda- 
niem przywrócenia cyganom odebranej 
ziemi, wzamian za co obowiązuie się on 
przypilnować racjonalnej uprawy roli. 
Pozatem dzieci cygańskie w myśl in- 
strukcji Miszy Radu winny uczęszczać 
do szkół. Aby dać dobry przykład 


Piryczowa. który skonal na miejscu, | zdolny iest do uczciwe! pracy zarobko-| swym poddanym. wódz cygański, DO- 


napęłnionem!i | wej i że żebranina przynosi mu wstyd 1 


przygnięciony bęczkami ł 
"hańbę. Dozwolił natomiast na zarobko- 


| 


słał swych dwuch synów do gimpa- 
złum, 


| 
| 


m e 


Coś dla każdego... 


W pewnej małej mieścinie zdarzył się nile- 
zwykły wypadek!.. Morderstwo!.. Od dziesię- 
ciu lat w miasteczku tem nie zanotowano ani 
Jednej zbrodni... A tu — morderstwo!.., 

„Mordercę przyłapano i skazano na karę 
śmierci przez powieszenie. Napisano list do ka- 
ta, aby przyjechał. Koszta egzekucji miały wy- 
aieść około stu złotych, Kasa miejska nie miała 
tyle pieniędzy. Zwołańo speclalne posiedzenie 
rady miejskiej. 

Radzono, radzono, aż wreszcie wstaje jeden 

z panów raduych i powiada: 
„| — Ja proponuję rzecz następującą: — ponie- 
waż jest kryzys i ponieważ nie mamy pieniędzy 
na egzekucję, więc możeby tak dać oskarżone- 
mu z 10 złotych i niech sam się powiesi.... 


*x* 
imi 


Spotkały się dwie kumoszki ma schodach 
Jedna żali się przed drugą: 

— Proszę pani , mó] mąż to do niczego... 
Grosza zarobić nie potrali. Ciamajda, safanduła. 
Ciągle mi choruje... Wczoraj też wezwałam le- 
karza z Kasy Chorych.. Jak ma trochę roboty, 
jest chory, jak jest zdrów, to nie ma roboty.. 
Mówię pani — do niczego... 

— No, niech pani znowu tak nie narzeka... 
— tlumaczy druga. — Przecie pani ma dzieci... 

— Mola pani.. Gdybym na nim polegała, to- 
bym I tego nio miała... 

521 zyj 


"Złółeczko ma bardzo brzydką żonę. Pewnego 


dnia Ziółeczko przyszedł z żoną na spacer. Na| Bodo 


spacerze spotyka znajomego, który odciąga go 
dyskretnie na stronę I powładat 


. — Sluchaj, Ziółeczko, przecież znamy się 
addawna I nie potrzebuję przed tobą ukrywać 
prawdy.. Twoja żona jest brzydka, strasznie 
brzydka, poprostu nie rozumiem jak z taką żoną 


|— Wyls to jeszcze głupstwo, ale pomyśl, 
że la z nią muszę jeszcze wrócić do domu! 


— M EE udka z ERP > zi z = 


jet 
wyjść na ulicę.. | 


Każdy obywatel winien znać przepi- 
sy administracyjne, które ułatwią mu 
załatwianie wszelkich spraw. w urzę- 
dach. 

Jednem z głównym przepisów postę 
powania administracyjnego głosi, że w 
zasadzie wszelkie sprawy urzędowe 
winny być załatwione 

w formie pisemnej, 
w pewnych wypadkach jednak dozwo- 
lone jest załatwianie sprawy ustnie. , 

Zasadniczy termin załatwiania spraw 
spraw w urzędach pierwszej instancji 
określa się na przeciąg 

trzech miesięcy. 
Jeżeli urząd jakiś musi załatwić tę spra 
wę w porozumieniu z innym urzędem, 
na co potrzebuje oczywiście więcej cza 
su, wówczas termin załatwienia poda- 
nia przedłuża się najwyżej do pięciu 
miesięcy. 

Oczywiście, że petent musi się Sta- 
wić punktualnie na każde wezwanie ce- 
lem złożenia ewentuałnych  dodatko- 
wych wyjaśnień. jeśli bowiem nie przy” 
będzie w odpowiednim terminie wów- 
sis opóźnienie załatwienia sprawy na- 
stąpi 

wyłacznie tylko z iego winy. 


Karnecik ATY 


TEATR MIEJSKI. 

Królowa ekranu polskiego Nora Ney oraz 
znakomity i popularny gwiazdor-łodzianin E. 
, w otoczeniu świetnych artystów W. Gra- 
bowskiego i: W, Biegańskiego wystąpią raz je- 
den w amerykańskiej sztuce R. Niewiarówicza 
„Ludzie na sprzedaż, 


TEATR KAMERALNY. 

Zapowiedziana premjera komedji St. Zago- 
na „Bez posagu ożenić się nie mogę“; przesu. 
zostaje na piątek, 
is, jutro i pojutrze wieczorem 
wtórzenia  powodzeniowej - komedji 
skiego „Szczęście od jutra". Ceny zniżońe, 
zamawiań. | mes 


NE --=1 


1933 z "SĘ TR ESS aN ! 
[Moje MNjaToRy | Jak się załatwia podania w urzędach?.. 


Wszystkie sprawy winny być załatwiane w formie pisemnej.— 

Jak długo może trwać załatwianie sprawy w urzędzie. — Co 

się robi, gdy urząd zwleka z odpowiedzią?—Podania bezsen- 
sowne pozostawiane są bez załatwienia 


dniach, wedlug znanej powieści Juljusza Verne, 


ME: : i r 
8 


N 121 


AK | 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. i 
11,40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
11.55—11 55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 
munikacji lotniczej. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z 


| 


O ile jednak opóźnienie nastąpi z wi 


; jaal 
ny urzędu wówczas petentowi przysłu- Warszawy, Hejna 


ny A Ean 4 kowa. 
guje.prawo odwołania się do wyższej (22-340 Oderin programu 5a dzień 
instancji. Władze pierwszei instancji bieżący 


12.10—13,20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny 
13.25—15.10: Przerwa, 

15.10—15.15: Komunikat Państw. Inst. Eksport. 
15.15—15.25: Komunikat gospodarczy. 
15.25—15.30; Komunikat Państw. Urzędu Wych. 


obowiązane są zażalenie takie przesłać 
wyższym władzom 

w ciągu trzech dni. 
Do żażalenia tego urząd, który sprawy 
mie. załatwił dołącza akta sprawy lub 


też motywy, które zmusiły SO do POZO- 15 Ro WEED NA "padli náj- 
stawienia podania bez załatwienia. s - nowszych wydawnictw:: — omówi profesor 
Władze pierwszej instancji mogą nie Henryk Mościcki. 


15.50—16.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 

16.25—16.40: Odczyt dla nauczycieli p. t. Tech- 
nika egzaminów maturalnych* — wygłósi 
Naczelnik Włodzimierz Gałecki, 

16.40—17,00: Odczyt. że: 

17.00—17.55: Koncert symfoniczny w wykonaniu 
Orkiestry -Filh. Warsz. pod dyr. Grzegorza 
Ritelberga (ze studja). 

17.55—18.00: Odczytanie 
następny. a: 

18.00—18.20: Odczyt dla maturzystów p. tyt.: 
„Pomiary w przestrzeni wszechświata* — 
wygłosi dr. Feliks Burdecki. 

13.20—18.25: Wiadomości bieżące, 

18,25—19,00: Muzyka lekka i taneczna z ka- 
wiarni „Gastronomia. 

19.00—19.20: Rozmaitości. » ; 

19,20—19.30: Komunikat Izby Przemystowo-Hāt- 
dlowej w Łodzi. A 

19.30—19.45: Feljetoń muzyczny p. t. „O pier- 
wiastkach rasówych w miizyce'* — wygłosi 
p. Michał Konradzki, 

19.45—19.55: Prasowy Dziennik Radjowy. 

20.00—21.55: Transtnisja z Zagrzebia. Koncert. 
poswigcony, muzyce słowiańskiej. i 

21.20—21,30: Wiadomości sportowe, dodatek do 

2480-00 Muzyka. ethe y wyłe OKE 

3 00: Muzyka lekka w > Orkiestry 
P. R. dyr. St. Nawroła. 

; 22.00—22,15: Kwadrans literacki—nowela autor. 
Jutro o godzinie 4.15 po poł, z 'okazji | ki hiszpańskiej Concha Espina pt. „Nafta”. 

chodu święta Narodoweśo 3-go Maja przedsta- | 22:15—22,55: Mużyka taneczna. i a 

fienie bezpłatne, o godz. 8.3) wieczorem zaś 22,55—23.00: Komunikaty meteorologiczny i po- 

przedstawienie po cenach zwykłych. | licyjny, , 
Bilety do nabycia w kasie teatru w cenie, 2300—24.0: Muzyka taneczna z dane, „Oaza”. 

od 40 groszy do zł. 1.50. NAŃ? Pona aAA 

s 19.30. AGA. " hłop filut" ==" opera 
TEATR DERNEIRO RW Pow Sik Dworzaka. Tr. z Teatru Narodow. 
Dziś o godzinie 8,30 wieczorem w dalszym | 19.30. BUDAPESZT. „Otello“ opera 

ciągu jubileuszowa operetka w 3-ch aktach p. t. Verdiego. Tr. z Opery Królewskiej. 


odpowiedzieć wogóle na złożone poda- 
nie, o ile niema żadnej podstawy praw- 
nej lub faktycznej do załatwienia tego 
rodzaju sprawy. Jeśli naprzykład ktoś 
składa podanie do starostwa grodzkiego 
z prośbą, aby przyznano mu > 
„tytuł doktora, 

to oczywiście brak tu wszelkich pod- 
staw faktycznych, albowiem starostwo 
tytułów żadnych nie nadaje i tytułu le- 
karza wogóle bez studjów nabyć nie 
można. 

„Na podanie takie starostwo może 
wcale nie odpowiadać. 

"Oto kilka najbardziej typowych przy 
kładów z dziedziny postępowania admi 
ńistracyjnego. 


programu na dzień 


TEATR POPULARNY {Ogrodowa 18). 


Dziś o godzinie 8,30 wieczorem dalszy ciąg 
barwnego i ciekawego widowiska w 1i-tu obra- 
zach p. t „Podróż naokoło świata w em. 


tke urożmaicają śpiewy i łańce. 


ra Wagnera. Tr. z Opery Królewskiej 


, Bilety w:.cenie od 50 groszy do zł 3,50 do 
w Covent Garden. 


nabycia w kasie teatru. 


; "|" ini't, j r $, ie- i 
zalet A EN rzadne Taa, | Pałac wie | LONDYN Reg. ..Złotó Renu“, ope- 


„Pozwólcie nam żyći.” ` 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
mowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
osad „wychowawczyni u  4-letniei Reni 

araskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 

_ serem. 

"W Demblankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. lzabella Sławu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny, Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi brabianki 
Izabeli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Gdy pewnego dnia stary hrabia Zba_ 
‘faski zaprasza Halinę do stołu — hr, Sła- 
*wucka wybiichnęła wściekłością. Pod jej 
wpływem. hr. Zbaraski skapitulował, i Ha- 
lina nie zasiadła do stołu więcej razem z 


państwem. i 
Pewnego jesiennego dnia hrabia Zbaraski 
wydaje wspanialy bał dla całej okolicznej 

, arystokracji, 

A towarzystwo to było dość niejedno- 
lite. Obok magnatów, dziedziców naj- 
piękniejszych nazwisk i świetnych for- 
tun kresowych, mogłeś spotkać drob- 
miejszą szlachtę, siedzącą na. kilkuwłó- 
kowych mająteczkach. Obok wysokich 
urzędników, — młodych agronomów, 
praktykujących w olbrzymich latyfund- 
jach Zbaraskich. 

Bogate mundury mieszały się z fra- 
kami i z stutannami kleru. 

A młody Zbaraski ściskał wszyst- 
kim dłonie, dziękując za przybycie i pas 
mięć, jaką okazali jego ojcu w dniu 
imienin. ` 

Czasami — jeśli przybywający gość 
należał do piękniej utytułowanych, lub 
bardziej dla kraju zasłużonych — ukłon 
jego stawał się dworniejszy. 

Czasami — na widok piękniejszei pa- 
ni lub ponętniejszej panny — zmieniał 
się w jeden wielki ukłon rycerskości i 
kompiementu. | 

A pieknych pań nie zbrakło dziś w 
pałacu dembiankowskim. 

Okó konesera przyglądało stę z Iu- 


bością tej rewji olśniewająco białych ra- 
zk i obnażonych pleców i rasowych 
nog. 

Kolorowe brokaty, powiewne szyto- 
ny i ciężkie atłasy śpiewały symfonie 
stu barw i odcieni, nakropkowaną ognil- 
stemi migdałami: oczyma pięknych wo- 
łynianek. s 

Lecz oto na wysokiej galerji za- 
brzmiała fanfara powitalna. Na salę 
wszedł stary hrabia Zbarski. ; 

Obecni zgięli się w ukłonie, składa- 
iąc hołd dostojnemu solenizantowi, a on, 
dziękując uściskiem dłoni za życzenia 
i witając się z obecnymi, obszedł salo- 
ny: wielkopański a serdeczny, dumny 
a gościnny. 

Wnet potem skinął na kapelmistrza. 

Znów zabrzęczały  strojone instru- 
menty — ażeby rozśpiewać się posuwi- 
stym polonezem Ogińskiego. 

Należało to już do tradycji w Dem- 
biankach, że każdy bal czy zabawa roz- 
poczynała się tym staropolskim naro- 
dowym tańcem. 

I teraz, w takt melodiji, która roz- 
marzałą serca tylu pokoleń Zbaraskich, 
podszedł hrabia Witold do księżnej 
Ostrogskiej i poprowadził ją w pierwszą 
parę poloneza. ; 

Za przykładem gospodarza poszli 1 
inni goście. Tłum uszeregował się w 
dwójki, potem w czwórki i ósemki, ko- 
lejno rozłamał się ma dwie części i wśród 
różnych figur i reweransów przeszedł 
amfiladą oświetlonych komnat... 

Izabella manewrowała tak, ażeby :w 
chwili, gdy danserzy  dobierali sobie 
partnerki, znaleźć się w pobliżu Zbignie- 
wa. On jednak nie dostrzegł, czy nie 
chciał dostrzec -dyskretnej prowokacji 
kuzynki i poszedł w tan z baronówną 
Danhofi — rubensowską pięknością © 
rudych włosach i zielonych oczach... 

Spotkali się dopiero w półowie bału 
podczas tanga. . 

Rozbrzeczała się melodyjna wibracja 
melodyj, zakwitły zapomniane wspom- 
nięnia. 


'chcesz, 


ROZDZIAŁ 25. 
Kopciuszek na balu 


Bezsprzecznie najbardziej skrommą 
i najbardziej nieśmiałą z licznych gości, 
zapełniających komnaty balowe, była 
Halina Rajecka. 
Pomysł, ażeby młodą bonę Reni 
wprowadzić na zabawę, wyszedł natu- 


— Pamiętasz Dinard? — szepnęła 
cicho Izabella, kołysząc się rytmicznie 
w objęciach Zbigniewa. 

„Muzyka rozpłomieniła chwilę I jej 
Ozzy. 

— Czy pamiętasz?” — powtórzyła ; 
jeszcze ciszej | bardziej pieściwie. 

Młodzieniec ocknął się z zadumy. 

— Ad kę 
| — Tak samo tańczyliśmy trzy mie- A 
slące temu... na balu po polowaniu.. | amie od Zbigniewa. 

Wtedy, kiedy uratowałeś mi życie... By-|  Ziawienie się jej w salonach — do- 
le$ wtedy cudowny... i taki kochany i| wodził — będzie pewnego rodzaju atrak- 
taki mój... cją dla sąsiedztwa. Przecież w okolicy 

Zbigniew, milczy. głośno jest o jej czynie i każdy radby 

Motyle melodji trzepocą się skrzy- | zobaczyć tę dziewczynę, która odwagą 
dełkami przelotności. Wzlatują w górę |swoią uchroniła dom Zbaraskich od 
uderzają o Ścianę — a potem gasnącem | ciężkiej żałoby... 
echem padają na lśniącą posadzkę i Ten argument przekonał ostatecznie 
umierają pod nogami tańczących... starego hrabiego. Aczkolwiek w głębi 

‘Usta Izabelli drżą. swego konserwatywnego serca wzdry- 

— To samo tango tańczyliśmy wów- |gał się na myśl wprowadzenia do towa- 
czas.. Tak samo trzymałeś mnie w ra-;rzystwa zwyczajnej bony, niemniej czuł 
mionach, lecz jakże gorętsze były twe | dobrze, że ma pewne długi wdzięcznoś- 
MOE jak bardzo plienniejężę oczy, cl wobec Haliny. 

y na mnie patrzały... Po krótkiem wahaniu, zgodziwszy 

Ramiona kobiety obsjmują mocniej |się na projekt Zbigniewa, był już kon- 

sekwentny i umiał obronić go przed Iza- 

— Dlaczego dziś jesteś taki chłod- |bellą, która formalnie pieniła się z gnie- 
ny?.. Przecież nie zmieniłarn się zupeł- | wu. 
mie od tego czasu, gdyśmy się całowali — Rozumiem wuju — dowodziła — 
w Dinard na samotnym tarasie... Tylko | demokratyczne zapędy kuzyna, pocho- 
tam gorętsze usta — bo tak bardzo ;dzącego z generacji młodszej, zapomi- 
stęskniłam się za tobą.. Lecz jeśli |nającej niejednokrotnie o swym presti- 
wszystko może być jak daw-|żu... Ale dlaczego nawet wuj zapomina 
niej... Po tańcu wymknę się na chwiłę o pewnych klasowych różnicach?... 
Copain | zaczekam na ciebie koło fon-| A gdy stary Zbaraski rzeczowemi 

DRY... ę argumentami począł podtrzymywać swe 

Ale Zbigniew potrząsnął głową. postanowienie, Izabella wybuchnęła. 

> Nie bądź dzienną, Izabello!...|  _ Więc dobrze: może sobie wuj 
W parku jest teraz zimno: jest jesień... | wprowadzić w swe salony w dzień imie- 


Ostatnie akordy tanga rozwiały się | _; zaczą i z 
po sali niby przezroczyste liście, roz- ak TAN $ od krów i brudnych 
rzicone: tchem wiatru. parobków... Co do mnie nie mam by- 

Zbigniew sadowi swą partnerkę ra najmniej zamiaru stykać Się „2 pódobną 
stojącej w kącie. kanapie, ażeby zaraz |Ozęty | Oświadczam, że uważając obec- 
dojeisnkieszać sio w late rości (ność Haliny na balu za osobisty afroiit. 

a * inu 7% . | 7 111 ; ; > : 4 P 

Iżabella zagryza usta. Ma w oczach SASE GSE nezte w tej PARY. 
lzy. Wachluje się wachlarzem ze stru-| Czas długi trwały targi i pórtrak- 
sich piór: ale mie może rozwiać swej|tacie, nim wreszcie udobruchano dutmnią 


melancholii... pannę, 
— Tak — szepnęła — to prawda: (Dalszy ciąg jutro). 
jest jeśleń.. > - 
— —Ė 
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CYRKÓW 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


NOSZA WAWER YO E OCE 


80) 


STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 
Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 


słynny akrobata, przygotowują się w wo- | kó 


zie cyrkowym do występu. Oboje są o 
gromnie NZ gdyż jutro ma się od- 
być ich Ś 

w M ipt woltyżerce kocha się skrý- 
cie klown Friko oraz pewien staly bywa- 
lec cyrku. „którego nazywają „młodzieńcem 
ze szrama”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, spreżystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nęgo przerażenia. 

Zabierają go do szputala, gdzie akrobata 
traci ist TĘCE... 

Młodzieniec" „ze szramą* ` syn: ` magnata 
lśąskiego, Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą tannego akrobatę w A gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o ew miłości, 
A A kilku tygodniach Rex podniósł się z 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
knie stał Jonny, który razjuż był karany za 
kradzież. 

Po kijku tygodniach Rex wrócił do cyr= 

b zuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że -jest niepotrzebny, 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do: Stanieckiego zwróciła się 
dawną jego przyjaciólka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówka*. 

_. Po ucieczce Rexa  Staniecki 
Elę, aby opuściła: cyrk. 

tla długich namowach przenosi się z 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowe życie. 

Ojciec namawia dmunda, 


namawia 


*Pawnęto wieczoru, > sie ziała w SA- 
ia lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś p 
© "Ela kazała ją wrddzii do salonu. 
Byla to Rega Szybska. która uprzedziła 


Flo, 2e S} 
lo, te HY z nla i nia sie e-teu annala, 


twierdził te smutna SĄ El wiadomość. 
Edmund Staniecki należał do komitetu 

honorowego, urzadzaiącego wielki konkurs 

piękności na całą Polskę. Na konkursie tym! 


miala być wybrana Królowa Piękności, Ssi 


której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączna. nagrade w sumie 50.000 złotych. 

ega. Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograbcznego „Aidat fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czacie, gdy Ela po opu- 
rd pałacu błąkała cię po ulicach sto- 


Y Walizki swe zawiozła do taniego hotelu: 

Tego samego dnia Ela została areszto- 
towana, komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu. wielkiemu przerażeniu, że ub egłej 
nocy Edmund Staniecki został zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. 

odczas konkursu Ela i Reza Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. i 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stęga, 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
larz, pałalący miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografji, nie chce o. tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stęga podsluchuje w 
Raaja rozmowę dwuch bów, z Arda 
jeden przyznaje H po pijanemu do jakie- 
goś morderetwa, „za. które a nie- 
winna cyrkówka, 

Tego banaa SAR: wieczoru Stęga udaje się 
przypadkiem o „Cyrku Guliwera" i ra- 

wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości. 

Rega wynajęła dla Stęgi mieszkanie w 
śródmieściu: 

Stega angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza -mie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Staneckiego. 

Reza dowiaduje się o tem i prosi swe- 
go olca, 'z którym spotkała się w „Adrii*, ; 
aby wystara! się o posadę dla Rudziaka, i 
wzial go do siehie. 

Nadszedł dzień rozprawy sądowej. Stę- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. 

Z pośród cyrkowców powołano na 
świadków tylko. klowna i Guliwera, Oby- 
dwaj siedzieli wraz z innymi Świadkami w 
wielkim pokoju. czekając swej kolelki, Sie- 
działa tam również Rega Szybska. 

Jednym z dowodów rzsczowych są ręka- 
wice ze śladami. krwi, znalezione w walizce 
Eli, 

— Czy poznajecie te rękawice?. — zwra | 
ca się przewodniczący do świadka — lokaja 


— Widziałem. jak pan nasz niebosz- 
czyk dawał te rękawice niby tej... cyr- 
Wile 
Heig salę przeszedł pomruk sen- 
sacji 

— Kiedy to było?.., 

— Na parę dni przed tem morder- 
stwem... 

— Kłamstwo! — krzyknęła Ela. - 

Lokaj spojrzał w jej stronę. Zmrużył 
oczy. 

— Pan bezczelnie kłamie! — rzuciła 
mu powtórnie w twarz. 

Świadek uśmiechnął się złośliwie. 

— Ja kłamię?.. Ja?.. Mówię jak 
było.. A tłumaczyć się przed taką „da- 

ma“ nie bedę.. 

— Proszę się tu nie kłócić... — wtrą- 
cił przewodniczący, — Świadek obo- 
wiązany jest mówić tylko do sądu.. 

— A kto otwierał oskarżonej drzwi 
zrana po morderstwie? — zapytał znów 
prokurator. 

Ja... — odparł świadek. 

— Więc świadek widział wtedy 0- 

ER prawda?... Jak ona wygląda- 
.„ Jak. się zachowywała ?... 

— Szybko zbiegła po schodach, jak- 
by ja kto gonił... Zdawało mi się, że u- 
cieka z pałacu. Ja tam z nią wiele nie 
gadałem, bo widziałem odrazu, że to nic 
wielkiego... Tak i wtedy rozmów żad- 
nych nie prowadziłem, tylko otworzy- 
len: drzwi i wypuściłem.. Nikt przecie 
wtedy nie mógł wiedzieć „co za nieszczę” 
ścię się stało.. 

— A w nocy spaliście.., 

— Spałem, proszę sądu... 

— Nic nie słyszeliście?.:.. $ 

— Jeżeli mam powiedzieć prawdę... 

, — Obowiązani jesteście mówić. cal- 
kowitą prawde... — przerwał mu prze” 
wodniczący. 
zaa "yy TQ MUSZĘ EEN że eoi 
jakby słyszałem... 

Czy ktoś chodził?.; Czy 


2. 
|może jakieś krzyki? — badał prokura- 


tor. 


— Krzyków żadnych nie słyszałem, 


tylko pewnie jak kto chodził... 

— Po schodach?... 

— Nie. jakby na górze.. Na pierw- 
szem piętrze. gdzie spał nasz pan nie- 
boszczyk i ta pani... — wskazał na o- 


skarżoną. 

— Aha.. Czy to były głośne kroki, 
czy ciche?... 

— Bardziej ciche... Jakby się ktoś 
skradał... 


— Aha.. Jakby się ktoś skradał... — 
pochwycił prokurator. — Czy więcej 
nic nie słyszeliście?... 

— Nic. proszę sądu... 

Głos zabrał obrońca oskarżonej: 

— Dobrze zaczął adwokat — 
więc powiedźcie mi jeszcze jak to było 
z tetni krokami?... Więc słyszeliście jak 
ktoś chodził na zórze?... 


— Tak... wyraźnie słyszałem jak 
ktoś chodził... 
— Aha.. Nawet wyraźnie Moga 


ście.. Doskonale... I nie wyszliście na 
schody, żeby zobaczyć kto tam włóczy 
się po nocach?... Czy to was wcale nie 
zaciekawiło?.. 

Lokaj począł tarmosić czapkę, którą 
trzymał w ręku. Spojrzał na A 
ra, iakgdyby u niego szukał pomocy. 

— Nie wyszedłem... — bąkał — bo... 
mi ciepło było w łóżku... 

— Aha, bo było cieplo.. A jakte są 
wasze obowiązki w pałacu?... 

— Otwieranie drzwi... 

— Czy tylko w dzień?.... 

— Nie, w nocy także.. 

— Nic więcej?... A pilnowanie, żeby 
nikt obcy nie wszedł?... 

— To się rozumie... 

— A wlaśnie.. To się rozumie... a jak 
ktoś. obcy łaził po schodach, to was nie 
obchcdziło!... 

— Ja sumiennie spełniałem swe obo- 
wiązki!.. Nikt mi nie może zarzucić 
niesumienności! 

— O tej sumienności jeszcze pogada- 
my... Karani byliście?... 

— Nie... 

z A jak to było z tvm pierścionkiem, 

S07... 

Lekai zarumienił się aż po uszy. 

— Z iakim pierścionkiem? — zapy- 
„łał jakgdyby nie rozumiał o co go py- 
tają.. 

— Niech Świadek nie udaje, że za- 
pomniał.. To było niedawno.: Czy 
Świadek pamięta jak zginął pierścionek 
'pana, którego świadek podobno tak ko- 
chał? 

— Tak, pamiętam... Ale to przecie 
nie ma nic wspólnego... 

— To już nie świadka interes... 
szę „m. odpowiedzieć „ną. pytanie, 
zginął pierścionek?.. 

— Mówiłem już, że zginął... 
a A gdzie go znaleziono?.. 

„Milczenie. 

— Pytam, gdzie go znaleziono?.. 

— Na podłodze... 

— Gdzie na podłodze?.. 

Znowu milczenie. 

— Świadek nie chce odpowiedzieć 
na pytanie?.. 

— Nie... 

Wśród publiczności wielka konster- 
nacja. 

— W takim razie może świadek mi 
powie jak to się stało, że o tym wypad- 
ku kradzieży pierścionka nie dowiedzia- 
ła się policja?.. Bo to przecie była zwy- 
kła kradzież!.. 

Świądek milczy. Adwokat stara mu 
się „przyponmieć ': 

— Może świadek pamięta kto wte- 
dy stanął w obronie świadka. co?.. 

Lokaj stol ze spuszczoną głową. 
| — Więc może ja Świadkowi przy- 


Pro- 
czy 


Hyh Czy nie panna Rega Szyb- 
a 
Znowu silne poruszenie wśród pu- 
bliczności. 
— Tak.. — odpowiada 
jstyszalym głosem Świadek. 


Rozdział dwudziesty ósmy 


Stęga leżał na polowem łóżku na 
werandzie. na której rozpięte płótno po” 
wiewało jak żagle i położywszy ręce 
pod głowę, patrzał w spokojne, lazuro- 
we niebo. Przez cały dzień panował 
wielki upał, słońce prażyło niemiłosier- 
nie. pod wieczór parność duszna gniotła 
jak kamień. Wokół była cisza. Nie po- 
ruszał się ani jeden listek. 

Stęga patrzał w niebo i myślał: 

— Diabli wiedzą co się tam stało... 
Dlaczego nagle wyjechała?.. Dlaczego 
z początku wyganiała mnie z Warsża- 


|wy, a potem zostawiła i sama wyjecha- 


ła?.. Cóż to była za kombinacia?.. 
Stęga nie mógł tego zrozumieć. Po- 


— Owszem — odparł świadek. — stępowanie Regi wydawało mu się co- 


Zńam te rękawice... v 
— Gdzieście je widzieli?... 


$ 


najmniej dziwne. 
Najpierw zamęczała go, że musi z 


nią wyjechać do Zakopanego, że źle 
wygląda, że winien odpocząć i t. p. Nie 
chciało mu się porzucać stolicy. Kochał 
swą pracę i z żalem z nią się rozstawał. 

Ale nie mógł oprzeć się namowom 
Regi... Tak go kusita.. Pojechał... 

Po dwuch dniach — depesza. Skąd, 
dlaczego, kto ją wysłał, o co chodziło= 
nic niewiadomo. Tajemnicza historia. 
Rega jednak połapała się szybko * o- 
świadczyła. że mus? wracać. 

Chciał razem z nią wsiaść do pocią- 
gu. lecz Szybska kategorycznie odrzu- 
cila tę myśl- 

— Nie pojedziesz ze mną, wykluczo- 
ne!.. Potem ci wytłumaczę!.. Zostań tu 
i czekaj na wiadomości ode mnie... 

Sam nie wiedział jak to się stało. że 
Rega zaczęła mu mówić „ty“. Wywią- 
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ledwo do-| 


Napisał JAN BILEWICZ, 


zał się odrazu między nimi blizki stosu- 
nek. Coś iakby brat i siostra... 

Bo czy to była miłość?.. Jeżeli, to 

chyba tylko ze strony Regi, bo malarz 
ciągle jeszcze myślał o nieznajomej z 
fotografii. I to właśnie najbardziej go 
| męczyło. 
— Ja tu się wyleguję — czynił $0- 
bie wyrzuty — a czas mija... Wrzesień 
przepadnie, pozostanie tylko paździer- 
nik i listopad... Niedobrze... Niedobrze... 


miała «wrócić: 


dasz.» 

Stega przewrócił się na bok ! mru- 
knal; 

gai Psiakrew!.. Kogo to obchodzi, że 
już żyć bez pracy.. A oma każe mi się 
wylegiwać... Sama może tam, w War- 
szawie.. 

Nie dokończył tei myśli. Co óńa tani 
rzeczywiście robi sama w Warszawie?.. 
Czy to wszystko nie było zgóry upla- 
nowane?.. Czy. 

Usiadł. Pot spływa? mu z czóla. Wo- 
kół była cisza. To go właśnie tak zde” 
nerwowało. 

— Nie mogę, nie mozę tu siedzieć! — 
wrzasnął nagle. jakby go kto słyszał: 


przechodził przez werandę służący z 
pensionatu: 

— Janie! zawołał malarz. 
— Słucham pana... 

— Gdzie wszyscy?.. 

— Nie wiem: proszę Pana .. 


Pewnie 
na jaka wycieczkę wyiechali... ; 


— A kiedy odchodzi pociąg do War- 
szawy?:. 

— Do Warszawy?. Siódma beé- 
dziesiąt trzy... ; 


— A teraz która?-. E 
— Szósta dochodzi, proszę pana... 
Stega trzasnął palcami. 

— Zapakuj mi manatkil.. Wyjeż- 
dżam!.-. | 
Postanowienie było nieżłomne. * O 
godzinie siódmej minut pięćdziesiąt trzy 
Stega wsiadł do warszawskiego pocią- 
It. 

Nazajutrz był już w stolicy. 
czony podróżą, położył się Spać. 
Tymczasem w sądzie już dritet dzień 
toczył się proces przeciwko Eli Rober- 
son: oskarżonej o podstępne: zamordo- 
wanie Stanieckiego. Ela dnia tego byla 
jeszcze bledsza niż w pierwszym dnin 
procesu. 

Padały na nią ciężkie głazy oSkar- 
żeń z ust świadków. Ela chyliła gło- 
wę pod temi ciosami, stawała się coraz 

mniejsza, ginęła w przepaścistej loży, a 
ze wszech stron wytykano ją palea, 


Zmę- 


t mówiąc: 
— To ona!.. Ona!.. ONA!!.. ONA!!. 
Czuła już na sobie nienawistny 


wzrok tłumu. Publiczność słabo oOrjen- 
towała się w zawiłych kwestiach praw- 
nych. Dla niej były miarodajne zezna- 
nia świadków. Sztylet, rękawice, tist — 
oto dowody. 

Była zła na Stanieckiego — to zro- 
zumiąłe. Musiała odejść z pałacu, bo 
przyszła ta „nowa“... Więc zemściła 
się.. Może w nocy doszło między nimi 
do ostatecznej rozmowy.. Może Sta- 
niecki na pożegnanie chciał ią  pocalo- 
wać... Odepchnęła go od siebie... 

Zagrała w nim krew... 

Rzucił się na nią... 

Wtedy wyciągnęła sztylet (miała go 
przy sobie. to kłamstwo, proszę pani, 
że go zgubiła...) chciała się bronić, są- 
dziła. że go przestraszy. ale on me cof- 
nal sie i... stało się nieszczęście... 

Tak rozumowała publiczność. Nic 
więc dziwnego. że opinia mogła być 
tylko iedna: 

— Winna!.. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Więc znowu zmusiła go do pozosta- , 
ma w Zakopanem. Po dwuch dniach 


— Mam tylko drobną, acz bardzo 
ważną sprawę do załatwienia i 'żaraz 
wrócę... Musisz wypocząć źle wyglą- 


źle wyglądam?.. Nudzę się... Nie moge ` 


Zerwał się na równe nogi. Właśnie. 


| 
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. cewicz do spotkanego Możejki, z proś-|sąd okręgowy skazał Bolcewicza na 2 
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_ Luchwale włamanie do skarbca [Właściciel domu ciężko poparzony 


pałacu biskupstwa grecko-katolickiego ° w czasie ratowania swej rodziny z płonącego budynku 
r Przemyśl, 1 maja. |i nie pozostawili żadnych śladów. Istnie- Brześć n. B., 1 maja. [Glińskiego już spała, to też Gliński, ma- 
Nocy ubiegłej władze policyjne za- | je przypuszczenie, że po dokonaniu wła- Na chut. Ostaszewo, pow. kobryń:|jąc odcięte wyjście z domu drzwiami 9b- 


skiego, podpalony został dom Wiktora | jętemi ogniem, wynosił swą rodzinę, zło 


alarmowane zostały śmiałem włama-| mania złodzieje rozjechali się w różne ję | 
Glińskiego Budynek wraz z dzi a z 5 osób przez okno, przyczem zo- 


niem, dokonanem da skarbca pałacu bi-istrony, w obawie. by w czasie obławy ; 
Skupstwa grecko-katolickiego przy ulicy | nie wpadli w ręce policji. Za złoczyńca- | niem i zapasami zboża, spłonął doszczęt | stał dotkliwie poparzony, 
Śnigurskiego, i mi wdrożono energiczny pościg. nie. — Pożar zauważono, gdy rodzina 

Łupem zlodziej padło 60.000 zl. W | czzewwwcwwwcwwos ze ozępw e E EES E 
dolarach oraz w walucie polskiej, 

W jednym ze schowków pozostało 


e 
jeszcze 90.000 zł„ których jednak ka- n 
siarze nie zauważyli. ń l A il 


Wszczęte natychmiast dochodzenie 


przyczyniło się do ustalenia okolicznoś- ici 

i w iekich dokonano kradzieży: 10 osób rannych. — Auto i autobus uległy rozbiciu 

Poza e CH jedi x i Poznań, 2 maja. go przez przejazd auta osobow. tumanu | stłuczenie prawego ramienia i liczne o- 

parterowych, a potem po kratach zabez- Na szosie, wiodącej z Poznania do |kurzu, z jadącym od strony Poznania z | kaleczenia, 4-ietni Henryk Hetmanow- 

pieczających to okno, weszli na parter. Stęszewa, wydarzyła się groźna kata- | dużą szybkością autobusein. ski, przecięcie wargi, i Bolesław, ogólne 

W parterze po przejściu 3-ch pokoi na- strofa samochodowa. Oba samochody uległy częściowemu | potłuczenia. 

trafili na żelazną barierę przy drzwiach Samochód, wiozący rodzinę Fletma- rozbiciu. Wskutek zderzenia odnieśli „Ponadto ślusarz Stefan Kaźmłierow- 

biura, w którym znajdowała się kasa |nowskich ze Stęszewa i Kaźmierskich z | rany jadący autobusem wicekonsul iski raniony został odłamkami szkła, do- 

ogniotrwała starszego typu. Poznania na uroczystość ślubna do Ża- szwedzki, p. Astran, który doznał ran znając zdarcia zupełnego skóry z czaSz- 
Kasiarze pracowali w rękawiczkach lbikowa, zderzył się, wskutek powstałe- głowy, 22-letni Leonard Sobkowiak ze |ki, 30-letnia Konstancia Kaźmierowska» 


WZW OW OO OCZEK | StęSzeWa, który odniósł zgniecenie kłat |rany nosa, lewego ramienia i prawego 


ki piersiowej, pozatem następujący pa-; kolana, Ć-letni Kazimierz Kaźmierow- 
MORDERCA MIESZKANKI GDAŃSKA | 


sażerowie: 30-letni Jan Hetmanowski zjski przecięcie wargi i 5-letnia Barbara 
Kościona, rana głowy z zupełnem zdar- | przecięcie języka. Łącznie rannych zo- 
ciem skóry, jego 28-letnia żona Rozalja! stało 10 osób. 
przed sądem apelacyjnym w Poznaniu 
Poznań, 2 maja. |towany na terytorjum województwa poz 
Przed sądem apelacyjnym w Pozna* | nańskiego. 


ELI EEN EN NEPE r ASN PUNAN O a E R p aE PANIN IN E AANS EETA TAANA 
„apezei sadem apelacyjnym w Poza: nańakiego. w Pornaniu skazał By Mord pod Kaliszem 


prawa apelacyjna przeciwko Janowi! czyka na 15 lat He erar z pozbawie- Sprawcy zostali ujęci 

Byczykowi, oskarżonemu o zamordowa- |niem praw obywatelskich. Sąd apelacyj- Kalisz, 1 maja. |ców zabójstwa, którym okazali się 

nie w celach rabunkowych wdowy We- |ny zatwierdził wyrok I instancji odnoś-| Wczoraj o godz. 21 na szosie między |członkowie rodziny Górskich. Górscy 

roniki Felstan w Gdańsku. nie wymiaru kary, zmniejszył mu jed- |Blizanowem a Jankowem znaleziono |konkurowali ze Śmigielskim, a chcąc 
Byczyk dokonał swej zbrodni na tere | nak utratę praw Obywatelskich do lat | zwłoki. handlarza świń Rafała Śmigiels- |pozbyć się niewygodnego konkurenta — 

nie miasta Gdańska, został jednak aresz ' 10-ciu. kiego ze wsi Sowek gminy Dobroszyce | zamordowali go. 


| Jak ustalono, Śmigielski został |] Czy Górscy staną przed sądem do- 
Proces o dług karciany 


ty jakiemś tępem narzędziem. raźnym — niewiadomo. l 
Wkrótce policja aresztowała spraw- 

Karty poróżniły przyjaciół 

Wilno, 2 maja. |swój uiści. Gdy jednak przeszło kilka 


Krwawy dramat małioński w Częstochowie 


Przed kilkoma mlesiscami Antoni tygodni, a diug jeszcze ciągle nie zosta- Fryzjer zranił ciężko żonę i targnął się na swe życie 
Bolcewicz i Kazimierz Możejko spot- |wał uregulowany, Orło, na prośbę Bol- R kn 0 $ 

kali się w pewnem towarzystwie. Ze- (cewicza, napisał skargę do władz prze-| vy wbiegła ni I 5: AD zadając sobie cios w okolicę ser- 
brani zasiedli do gry towarzyskiej w |łożonych Możejki, w której zarzucił mu ga j 


; i ściciėla zakładu fryzjerskiego, Stanisła- | Obydwie ofiary w stanie ciężkim 

. r y W , i Mi= P ; + » > 
za 8 op paka w RAA IE Rós, o WER Kol przy- | 73 Nicora; ul. Leszka 6, było „widownią przewieziono do Szpitala NMPanny. O 
y f krwawego dramatu małżeńskiego. ile nie zajdą nieprzewidziane komplika- 


sie, wywiązała się hazardowa gra w |jaciela potraktował jako obrazę honoru 
„öko“. i zaskarżył go do sądu. Sąd grodzki jed 

Kazimierzowi Możejce (oficerowi re-|nak skargę odrzucił, Wtedy Możejko 
zerwy) karta bardzo nie szła i po pew- |zaapelował. 
nym czasie zaczął grać na kredyt, po-| Sprawa ta znalazła się na wokandzie 
zostając rzekomo winien Bolcewiczowi |sądu okręgowego. Przed sądem prze- 
150 złotych. . > __ {winą} się cały szereg świadków, którzy 
_ Po kilku tygodniach Bolcewicz, bę- |zeznali, że doprawdy był winien Możei- 
dąc w towarzystwie znajomego swego, |ko Bolcewiczowi 150 zł., ale pod koniec 
Orto, spotkał przypadkowo na ulicy Ka-|gry odegrał się i pieniądze te zapłacił. 
ziemierza Możejkę. . Sam Możejko zaprzeczył kategorycznie 

Nie zastanawiając się, podszedł Bol-|o istnieniu tego długu. Wobec czego 


Nicoń, na tle chorobliwej zazdrości, | cje, uda się żonę Niconia utrzymać przy 
ciężko zranił żonę nożyczkami fryzjer- | życiu, 

skiemi į zadał jej cios nożem w lewe o- W każdym razie grozi jej utrata oka. 
ko, a następnie usiłował odebrać sobie 


Organista utonął w nurtach rzeki 


podczas przejażdżki kajakiem 
Wilno, 2 maja. |ręką wywrócił się, skutkiem czego słu- 
Onegdaj w Podbrodziu miał miejsce |żaca Marja Łukjanówna oraz organista 
pierwszy wypadek w tym sezonie wio- | Zachorski poczęli tonąć. 
sennym, zatonięcia podczas ślrskiego.| "Na pomoc tonącyim pośpieszył stoją- 


bą zapłacenia zaciągniętego przez Mo- tygodnie aresztu, po zastosowaniu am- 
żeikę długu karcianego. Na upomnienie |nestji karę mu darował. 
to miał Możejko odpowiedzieć, że dług 


Trup G-efniego chłopca w lesie 


Zmarł wskutek wyczerpania 


Brześć n. B, i maja. |należć. Prowadzone w dalszym ciągu po 
Juszkiewicz Paweł, lat 6, nieślubny |szukwania, doprowadziły do odnalezie- 
syn Marji Juszkiewicz, mieszkanki maj. |nia go w lesie martwego, 
Swarycewicze, pow. pińskiego, wyszedł gon nastąpił wskutek wycieńczenia 
w dniu 31 marca ze swym wujem, Wło- |i zmarznięcia. Nie stwierdzono, aby mat 
dzimierzem Butwinko do lasu, od które- | ka, Marja Juszkiewicz, starała się w ja- 
go odłączył się i zaginął. kikolwiek bądź sposób pozbyć się swe- 
Pomimo wszczętych zez rodzinę | go nieślubnego syna. 
poszukiwań, narazie nie zdołano go od- 


po rzece, amatora sportu wioślarskiego. |cy na brzegu ułan Bobowicz 23 p. uła- 
Korzystając z pogody słonecznej, or-l nów». Marię Łukjanównę udało mu s 
ganista Zachorski zaproponował służą- | wyciągnąć z topieli, zaś organista Za- 
cej księdza proboszcza przejażdżkę po | chorski utonął, 

rzęce kajakiem. Po kilkugodzinnem żmudnem poszuki 
Kiedy wycieczkowicze znaleźli się na |waniu udało się zwłoki Zachorskiego 
rzece: kajak, prowadzony niewprawną I wydobyć z rzeki. 


NIC NIE ZASTĄPI 
„OLLA%< 

produkowanych na pod- 

stawie zgłoszonego w > 

Ameryce do patentu 

sposobu wytwarzania. 


LEKARZ - DENTYSTA 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
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ska 294, tel, 122-89, 


ZŁOTO, BIŻUTER IE, kwity lom- Ọ 


Dr. Polaka yny Dr a J. NADEL Kapelusze Damskie 


2 EIA ET 
sze ceny Zakład Jubilerski I, Fi- 
| akwszer -ginekolog | na sezon letni IR alko, Piotrkowska 7. 
NAWROT Nr. 7 LECZENIE CHORÓB Godziny przyjęć od 3-8 > poleca 

Tel. 164-21, WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH Lpony gt ze bys s (SYPIALNIA Y drzowa iawotówogo, + 
S jaworoweśc, O- 
prąd wysokiego napięcia i trekwencji, ZAWADZKA 1. ANDRZEJĄ Ą | „EE LENA łomana i inne rzeczy z fapa, 
radium, lampa Hellum, DIATERMJA Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór. TELEFON 228.92 | 9 Zawadzka 9 domowego okazyjnie do sprzedania — 
jampa kwarcowa, promienie pozaczer-|W niedzięle I święta od 9-ej do 2-ej. | Wejście p. bramę Gdańska 43, m. 10. O 


POTRZEBNA wykwalifikowana ekspe- 


wone (cieplne) wawanwacia «w D opada 3 zł.<s%c0000000000006 
WA OK ay a 
z wszelkiemi wygodami, częściowo u- | Śniewski, Główna 69. 
meblowane, z używalnością kuchni. 


Dr. med, 2—30/0d 11—2 i od 2—3 przyjmuje kobieta 
my —— EE Dr. Jan Polak ieva ede AMRA 
p (R U b ICZ Dr. MED. o Andrzeja 43. m. 17. Ż LAKIERNIK-MALARZ 


i i z POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo 
Spec. chorób skórnych, wene- Miloki Bornsiein ul. NAWROT Nr. 7 dwa z kuchnia. i Wy żodAt! nie wyżej Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 


rycznych i moczopłciowych Tel. 164-21, Keope Oferty sub „Pokój 21" | wchodzące, jak: brew goscia powozy, 
p * y m e 
Cegielniana Ne 7 AKUSZERJA i CHOROBY KOBIECECHOT0bY wewnętrzne f alergiczne do Republiki. 5 

= elefon 141-32 UL RZGOWSKA 5 (weiście z Sieradz. (astma. pokrzywka. migrena, reu-|pQ) WYNAJĘCIA 3 p, z kuma w PISANIE SZYŁDÓW 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w kiej 1). Tel, 191-08. | matyzm) ogrodzie, dom skanalizowany, Wól- Ceny konkurencyjne. 


Godziny przyjęć 6--7. czańska 91, Wiadomość u dozorcy. Gazowa 7, m. Ł parter (Koziny),. 


niedziele i święta od 9—11 Przyjmuje od 15—19-ej 


F. Kopciowska 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 mi. 30 


od 4-el do 7-ej w lecznicy. Piotrkow= 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe |dientka do magazynu obuwia, I Trze- 


Tenisiści ruszają do boju 
W najbliższych dniach odbędzie się szereg spot- 
kań o puhar Davisa | 


Za kilka dni ruszy do boju większość 
państw, uczestniczących w tegorocz- 
kb; area hat: o yta P> 

między, 5 a 7 spotykają się w 
nea Polska i ae: — Prze- 
c maszym obok najlepszego 
obecnie holendra, Timmera, będzie też 
prawdopodobnie wciągnięty znów na 
listę reprezentantów stary wyga Die- 
mer - Kool. Barwy amarantowo-białe 
reprezentować będą Fiebda, Tłoczyński 
i NAA 

tych samych dniach spotykają się 
w Brukseli: Belgja z Austrją. Belgię 
zastępować będą w tym meczu: Lacroix 
de Borman, Wan Zuglen i Seelhand, 
Austrię zaś; starzy rutyniarze; Artens 
i Matejka. "i (ch 

W tym samym terminie grają też w 
Budapeszcie: Węgry z niezwykle groź- 
zespołem Japonji. Ze strony Węgier uj- 
rzymy na korcie Kehrlinga, Gabrowicza 
i jednego z młodszych graczy. 
he kaj: przysyła Numoi, liro Satoh 1 


Ostatni mecz w dniach 5 do 7 maja 
odbędzie się w 'Wiesbadenie między 
Egiptem a Niemcami. 

Na meczu tym wyciśnie swe piętno 
obecna sytuacja wewnętrzna Niemiec 
hitlerowskich, gdyż w reprezentacji brak 
będzie świetnego Prenna, co zmniejsza 
szanse Niemiec w tegorocznych Toz- 
zrywkach do minimum. 

Skład Egiptu nie jest jeszcze do- 
tychczas znany. 

Włochy spotykają się z Jugosławią 
we Florencji już 4-go maja. Jugosłowia- 
nie jadą na mecz z przebywającym 
obecnię stale w Czechosołwacji Kukul- 
iewicem i Schadferem. 

Włosi ściągają mieszkającego rów= 
nież w Czechosłowacji Morpurgo, obok 
którego grać będą Stefani i Rado. 

9 do 11 mają spotykają się w Hel- 
singforsie Indję z Finlandją. Składy oby- 
dwu drużyn nie są jeszcze dotychczas 
ustalone. 

Na spotkaniu tem kończą: się rozgryw- 
C FT WTRREOFOSKERUH 


Zwycięzca Chmielew- 


skiego pokonany 


W Dortmundzie odbyły się w sobo- 
tę zowody bokserskie przy udziale naj- 
lepszych amatorów niemieckich. Wyni- 
ki spotkań przedstawiają się następu- 
jąco: 

Spannagel bije Rosenstroha, Beck— 
Stacha, Kaestner — Jakubowskiego, 
Schmedes — Plewa, Rozne remisuję z 
Franchem, Bernlohr przegrywa nad- 
spodziewanie z Kubhnem, Kyiius bije 
Meizera i Voosen — Holtzera. 

200 
i 


Teatr Mieis 


POD KIEROWN. ART. ST. WYSOCKIEJ. 


—— 


5-go maja i dni następnych 


Zielona 
Kotwica 


Komedja w 3 aktach, 
Stanisława Bala. 
dział biorą: 
|. Chojnacka, W.  Niedziałkowska, _H. 
Skrzydłowska I, Waszutyńska, L, - 
trych, M. Lenk, K. Łabędzki, Wł, Matusz- 
kiewicz, Jan Mroziński, Z. Rzęcki, K, Szu- 
bert, L. Śliwiński, Surzyński, M. Węgrzyn, 
J. Winawer, St, Winczewskr M, Znicz. 
Reżyseria: H. Szletyński. 
Dekoracje: St. Jarocki, 
Bilety już do nabycia w Kasie Zamawiań, 
ul. Traugutta 1. 
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ki pierwszej rundy. 

Część państw jednak z Czechosło- 
wacją na czele przechodzi do następnej 
rundy bez gry. 

Już w drugiej rundzie grają od 12 
do 15 maja Czechosłowacja — Monaco. 

Mecz odbędzie się w Pradze, a bar- 
wy czeskie reprezentować będą obok 
Menzla dwaj z piątki: Malecek, Hecht, 
Siba, Marsalek i Krasny. Team Monaco 
stanowią Landau i Galeppe. 

Od 19 do 21 maja grają: Norwegia 


z Austrią, Rumunja z Grecją i Szwaj- 
carja z Południową Afryką. 

Składy drużyn na trzy powyższe 
mecze nie zostały jeszcze ustalone. 

W grupie południowo amerykańskiej 
rozgrywki rozpoczęły się już walcowe- 
rem na rzecz Chille za niedoszły mecz 
z Brazylją i zwycięstwem Chile nad 
Urugwajem. Chile zakwalifikowało się 
już w ten sposób do finału grupy, w 
którym spotka się ze zwycięzcą meczu 
Argentyna — Peru. (hg 


— 


Ausirja-Weśry Ef (1:0) 


Sensacyjny mecz piłkarski, któremu przyśłądałe 
TRE. sie %0 tys. widzów 


Największą sensacją sportową W 
Europie ubiegłej niedzieli był między- ! 
państwowy mecz piłkarski Austrja — 
Węgry, rozegrany w Poznaniu. 


"O zainteresowaniu tem spotkaniem 
świadczy fakt, że przyglądało mu się 
zgórą 40 tysięcy widzów, z czego na 
boisku obecnych było conajmniej 10 ty- 
sięcy wiedeńczyków, przybyłych do Bu- 
dapesztu z Wiednia dwoma specialnemi 
pociągami, Spotkanie to posiadało dla 
węgrów kolosalne znaczenie, gdyż przed 
dwoma tygodniami Austrja pokonana 
została na własnem boisku przez Cze- 
chosłowację i węzrom ze względów 
prestiżowych zależało również na zwy- 
cięstwie. 


Mecz zakończył się jednakże wyni- 
kiem remisowym 1:1, a niewiele brako- 
wało, by węgrzy opuścili boisko z prze- 
grana, gdyż dopiero-w ostatnich - minu- 
tach spotkania zdobyli- oni wyrównują- 
cą bramkę. 

W pierwszych minutach przewagę 
mają węgrzy, jednakże powoli inicjaty- 


wa przechodzi do austrjaków, którzy 
zadziwiają wspaniałą techniką. 

W '36-ci minucie rezerwowy skrzy- 
dłowy drużyny austriackiej, Osterman, 
zdobywa bramkę dla austriaków. 

W drugiej połowie drużyna austriac- 
ka ma w dalszym ciągu przewagę, jed- 
nakże napastnicy strzelają niecelnie, na- 
tomiast węgrom udaje się na kilka minut 
przed końcem spotkania uzyskać wy- 
równującą bramkę przez Markosa. Sę- 
dziował włoch Barlassini. 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: 

Austrja: Platzer (FAC), Rainer 
(Vienna), Sesta (WAC), Braun (WAC), 
Mock (Austria), Urbanek (Admira), 
Osterman (Rapid), Wesselik (Rapid), 
Sindlear (Austrja), Schall (Admira), 
Horvath (FC Wien). 

Węgry: Szabo (Hungaria), Kronen- 
berger (Ferencvarca), Biro (3 B), Ba- 
ratki (Hungaria), Sarosi (Ferencvaros), 
Lazar (Ferencvaros), Magyar (3 B), 
Marcos (Bocskay), Csey II (Hungaria), 
Teleki (Bocskay), Ticzka (Hungaria). 


Eódź--Poznanń 


"Kobiecy mecz lekkoatletyczny odbędzie się w niedzielę. 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Poznaniu pierwszy międzymiasto- 
wy mecz kobiecy między reprezentac- 
jami Łodzi i Poznania. Skład reprezen- 
tacji Łodzi będzie następujący: Wajsów- 
na (Sokół, Zgierz), Janowska (KS), Plu- 
cińska (KE), Głażewska (ŁKS), Smętkó- 
wna (ŁKS), Russówna (IKP), Woźniakó 
wna (SMPKalisz), Wysocka (Strzelec, 
Kalisz), Zawodniczki te będą startować 
w następujących konkurencjach Waj- 
sówna i Janowska w rzutach dyskiem i 
kulą, w skokach w dal, wzwyż i wdal z 
miejsca, w rzucie oszczepem będą starto 
wać - Smętkówna i Plucińska, w biegu 
60 m. Russówna (IKP) i Woźniakówna 
(SMP, Kalisz), w biegu 200 m. Woźnia- 
kówna i Wysocka, w biegu 80 m. przez 
płotki: Plucińska i Wajsówna, w biegu 


800 m, Głażewska i Smętkówna i w szta 
lecie 4x200 m. — Głażewska, Wożnia- 
kówna, Wysocka i Janowska. 

Do programu Poznań pragnie rów- 
nież wcielić sztafetę 4x100 m, jednak 
ŁOZLA najpewniej nie zgodzi się na to. 
Punktacja w konkurencjach indywidual- 
nych 4, 3, 2, 1 w sztafetach 8 i 6. Ze 
strony Poznania wystąpią;  Jasieńska, 
Świderska, Stolackówa:, Kosdnnki, Ko 
czanówna, Samuelsonówna, Lanżanka, 
Chudzioka i inne. Drużyna łódzka wyjeż 
dża do Poznania w sobotę, Punktacja 
meczu jest dla Łodzi niekorzystna, gdyż 
Łódź, która ma szanse na zajęcie więk- 
szości pierwszych miejsce, będzie mogła 
być w ogólnej klasyfikacji wyprzedzona 
pra Poznań, który liczy na miejsca 2 
i 3-cie, 


Szítuczny íor lodowy 


wybudowany zostanie w Warszawie 


W niedzielę w lokalu Warszawskie- 
go Towarzystwa Łyźwiarskiego w Do- 
linie Szwajcarskiej odbyła się konferen- 
cja w sprawie budowy sztucznego lo- 
dowiska w Warszawie: zwołana przez 
Warsz. Tow. Łyźwiarskie, Generał Dit- 
kowski, prezes Polskiego Związku Ły- 
źwiarskiego przedstawił dotychczasowy 
stan lodowisk sztucznych w Europie, 
podkreślając że Warszawa jest jedyną 
z niewielu stolic europejskich, nie posia- 
dającą dotychczas sztucznego toru lo- 
dowego. - 4 How 
P. Makowski — gospodarz W. T. Ł- 
przedstawił plany i kosztorys budowy 
lodowiska. Prezes W. T.E, Szaciński 
apelował do:czynników państwowych i 
sportowych oraz prasy o pomoc: 
Sprawa lodowiska przedstawia się 
dotychczas w ten sposób, że majątek 
W. T. Ł. przedstawia wartość 5 miljo- 


nów zł. a ciążący na nim dług wynosi 
zaledwie 260.000 zł. wskutek tego ist- 
nieje podstawa do zaciągnięcia pożyczki 
na hipotekę towarzystwa: Kwota po- 
trzebna na wybudowanie lodowiska wy 
nost zł. 300.000 w pierwszym roku. 

Brneńskie towarzystwo podjęło się 
wybudować i oddać sztuczny tor lodo- 
wy do dyspozycji sportowców łuż dnia 
10 Fstopada, o ile prace ziemne byłyby 
rozpoczęte w czerwcu. 

W dyskusji jaka stę wywiązała To- 


|;|warzystwo Łyźwiarskie uzyskało za- 


pewnienie pomocy ze strony czynników 
zainteresowanych. Organizatorzy tego 
wspanialego planu obliczałją, że roczny 
dochód brutto, ze sztucznej ślizgawki 
przy niepowyższaniu dotychczasowych 


a 
pam 


Everton zdobywa 
puhar w Anglji 
Na stadjonie w Wembley w Londy- 


nię rozegrany został finałowy mecz 0 

puhar Anglji pomiędzy Everton a Man- 

chester City. Puhar zdobył Everton, bi 

jąc swego przeciwnika w stosunku 3:0. 
z 


Jutrzejsze spotkania 
o mistrzostwo klasy A. 


W dniu jutrzejszym odbędą się w Ło- 
dzi następujące mecze o mistrzostwo 
klasy A: na boisku ŁKS-u, o godz. 17-ej; 
ŁKS Ib — Turyści, na boisku DOK o 
godzł 17-ej WKS — ŁTSG, na boisku Wi 
dzewa o godz. 17ej Widzew — Makkabi 
i na boisku Wimy o godz. 17-ej: Wima 
— SKS Ib. 


Zwycięstwo Bar-Kochby 


niędzielę bawiła w Zgierzu druży 
na Maść ek Aby gdzie pokonała 


tamtejszy Sokół w.stosunku 2:0 (1:0). 
Bramki dla Bar—Kochby zdobył Sobec- 


A 


„Dzień PZPN-u“ 
w okręgu łódzkim. 


Z okazji dnia PZPN-u” który został 
w roku bieżącym wyznaczony na 7 maja, 
odbędzie się w sobotę i w niedzielę w 
Łodzi, podobnie jak i w całym kraju, 
szereg meczów piłkarskich _ towarzys- 
kich na dochód PZPN-u. Szczegółowy 
program imprez, które odbędą się w Ło- 
dzi, jest następujący: w sobotę o godz. 
16.30 na boisku DOK. odbędzie się mecz 
Hakoah — ŁTSG, poprzedzony przed- 
meczem. W niedzielę na boisku ŁKS-u 
przy Al Unji o godz, 16.30 mecz towa- 
rzyski ŁKS (liga) — Turyści, poprzedzo- 
ny przedmeczem: IKP — Tur. 

W Pabjanicach na boisku Kruszeen- 
dera w niedzielę o godz. 1l-ej łódzka 
Makkabi rozegra mecz z reprezentacją 
Pabjanie. 

W Zgierzu Wima spotka się z tam- 
tejszym Sokołem, w Brzezinach WKS z 
reprezentacją Brzezin, w Zduńskiej Wo 
li: Widzew z reprezentacją tamtejszych 
klubów. 

Pozatem w Tomaszowie Lechja wal- 
czyć będzie z repr. klubów żydowskich, 
iw Kaliszu Prosna z reprezentacją klu- 
bów kaliskich. 


Jutro w Warszawie 
Narodowy bieg naprzełaj. 


W dniu jutrzejszym odbędzie się w 
Warszawie doroczny Narodowy bieg na 
przełaj. Do biegu tego zgłosiło się już ok. 
mor EREKE, Odbędzie się on z lot- 
niska cywilnego na trasie oszącej 
ok. 7 km. 33 0 

Prócz zeszłorocznego zwycięzcy Ku- 
socińskiego startuje w nim również eli- 
ta długodystansowców z całego kraju. 
Prócz nagród indywidualnych wyznaczo 
ne są również nagrody zespołowe, iak 
że należy się spodziewać niezwykle za- 
żartej walki o lepsze miejsce między klu 
bami w klasyfikacji ogólnej. i 


Rozmaitości sporfowe 


Najlepszy czeski pływak, Getreuer z 
Pragi, który w r. ub. pokonał na dystan- 
sie 500 mtr. mistrza Europy, iednonogie- 
go Węgra Halassy'ego, otrzymał z War- 
szawy zaproszenie na międzynarodowe 
zawody pływackie w dniach 8 i 9 lipca. 

Obok Getreuera do Warszawy przy- 
będzie jeszcze Czegha (Brno), jeden z 
najlepszych pływaków czeskich w sty- 
lu klasycznym. 

+: 

„ Znany bokser włoski, zawodowiec 
Locatelli, w meczu 10-rundóowym pobił 
na punkty londyńczyka Kidberga. 

= 


Czeski lekkoatleta, Klasek, uzyskał 


cen wstępu wyniesie poważną kwotę w tych dniach w oszczepie 61.19 mtra 
i Douda w kuli — 15 mtr. 34 cmt, a w 
dysku — 40 m. 82 cmt, 


360.000 zł. 
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„Rozbrojone Niemcy" 
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EZS RESTY 
zbudowały nowy samolot | 


1983 
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Wenecja nie jest już wyspą 


Niemcy wybudowały nowy olbrzymi samolot „Marszałek Hindenburg". Jest to 


U stego otwarcia mostu, łączącego Wenecję z przedmieściem Mestre, doko- 


największy samolot w Europie, który może być niezmiernie łatwo przerobiony | nał włoski następca tronu. Zdjęcie przedstawia imponujący most, mający około 
dla celów wojskowych. 5-iu klm, długości, Pejo è 
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Plerwsze Powrót Macdonalda do Nowego Jorku 


laskółki wiosny 


Rozbawione dzieci pluskają się na brzegu Eaki sło ważąc się jednak na praw- 
dziwą kąpiel. 7 zj 


Na zdjęciu widzimy premjera angielskiego Mac Donalda w 


porcie nowc 
po powrocie z Rzymu. Obok niego stoi prezydent policji Grover Whalen. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
W kawiarence. 


„ Zdenerwowanie Heleny wzrastało z 
minuty na minutę: 

Przecież Ludwik miał się zjawić 

przed godziną. Sam domagał się natar- 


czywie w liście, by przyszła do tej ka-|- 


wiarenki. Tu właśnie miała się odbyć 
decydująca rozmowa. 

Helena pokochała Ludwika z pierw- 
szego spojrzenia: Spotkali się Poraz 
pierwszy w jakimś kinoteatrze i już po 
kilkunastu minutach byli przyjaciółmi, 

Ludwik należał do rzędu tych męż- 
czyzn, którzy szybko zdobywali wzglę* 
dy niewiast. Był przystojny, młody, ele- 
gancki i już od kilku lat cieszył się sła- 
wą bardzo zdolnego lekarza. 

Helena właśnie w tym okresie mia* 
la się zaręczyć, Wiktor: który miał zo- 
stać jej mężem, stanowczo pod żadnym 
względem nie dorównywał Ludwikowi. 

Helena rozumiała to doskonale i dla- 
tego właśnie odsunęła się od Wiktora. 

— Muszę się namyślić — odpowie- 
działa mu, w czasie ostatniego spotka- 
mia. — Czekaj na mój telefon. Jeśli nie 
zadzwonię, to znaczy, że nie będę two- 


ją. 
`- Wiktor zgodził się na wszystko. Był 


zakochany i błagał Boga. by Helena nie 
odepchnęła go od siebie. Wiedział on już 
o Ludwiku i bynajmniej nie lekceważył 
rywala. 
Teraz właśnie: w małej kawiarence, 
miało się wszystko rozstrzygnąć: 
Helena niecierpliwiła się. Przecież 


Ludwik obiecał, że przyjdzie o iedena- 


stej, a zegar już wybił południe. 

Czyżby coś się mu stało? Nie, praw- 
dopodobnie poprostu zlekceważył sobie 
to spotkanie, Wiele osób ostrzegało ją, 
że Ludwik nie traktuje kobiet na serjo, 
lecz ona nie przywiązywała żadnej wa- 
gi do tych oświadczeń. 

Widocznie jednak ci ludzie mieli ra- 
cję. Ludwik uważał ją za zabawkę. 

Wszystkie klątwy miłosne, któremi 
ją zasypywał. poprostu nie miały żad- 
nego znaczenia. i 

Helena nie umiała już panować nad 
swemi nerwami. | 

Gdy w kawiarence zjawił się gaze- 
ciarz, poprosiła go o jakieś pismo. 

I wówczas właśnie, ku wielkiemu 
swemu przerażeniu, stwierdziła, że nie* 
ma przy sobie pieniędzy. Widocznie za- 
pomniała w domu. 


Gazeciarz. widząc, że Helena nie mo- 
że 'znałeźć pieniędzy: podszedł do inne- 
go stolika. 

„A tymczasem Helena z zaciśniętemi 
wargami zastanawiała się, co ma dalej 
czynić. f 

Przecież będzie musiała zapłacić ra- 
chunek. Kawa, kilka ciastek i lemonia- 
da. A skąd wziąć pieniądze? W tej ka- 
wiarerce nikt jej nie zna. 

Ach gdyby Ludwik tu przyszedł! Ale 
Ludwik się nie zjawiał.. 

Helena wreszcie postanowiła do nie- 
go zadzwonić. Może poprostu Śpi jesz- 
cze. Ostatecznie i to jest możliwe. 

Gdy znalazła się w budce telefonicz- 
nej, szybko nakręciła numer. 

I w chwilę później usłyszała męski 
glos: 

— Hallo, kto mówi? 

Fielena początkowo nie mogła zro- 
zumieć, co się stało. Przecież to nie był 
Ludwik, lecz Wiktor! Widocznie więc 
omyliła się. nakręciła inny numer! 

—. To ja, Helena! — odpowiedziała 
wreszcie cicho. 


— Nareszcie zadzwoniłaś! — zawo-|- 


łał Wiktor. — Tak długo czekam na 
twój telefon! Jestem szczęśliwy, naj- 
droższa! Teraz już nic nie zamąci na- 
szego szczęściał 

Helena w odpowiedzi na tę tyradę, 
wskazała mu tylko adres cukierenki, w 


p—s 


której się znajdowała- | 

Po kilkunastu minutach Wiktor ste- 
dział już przy jej stoliku. 

W międzyczasie Helena już zdążyła 
dokładnie rozważyć swą sytuację. Lud- 
wik nie przyszedł, więc widocznie wca- 
le mu na niej nie zależy. Dlaczego więc 
ma odepchnąć Wiktora? Dziewczyna 
w jej wieku nie powinna się kierować 
fantazjami, 

W kawiarni siedzieli razem zaledwie 
kilka minut, | 

Felena narzuciła na siebie palto i 
sama wyszła na ulicę. Wiktor jeszcze 
regulował rachunek. 

I nagle gdy oglądała wystawę są- 
siedniego sklepu, jak z podziemi wyrósł 
przed nią Ludwik. 

— Bardzo cię przepraszam — zawo- 
łał zdyszany. — Miałem kilku pacjen- 
tów. Musiałem ich przyjąć. Nie mogłem 
wcześniej wyjść. 

W tym momencie ukazał się {uż 

Wiktor. Na widok Ludwika, którego do 
tej pory znał tylko z widzenia, momen- 
talnie stracił pewność siebie. 
Lecz Helena była zupełnie spokojna. 
— To mój narzeczony, Ludwiku, — 
rzekła z zimnym uśmiechem, przedsta- 
wiając mu Wiktora. Właśnie przed kil- 
kunastu minutami zaręczyliśmy się w tej 
kawiarence. Tłum. D. 
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